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N A JL E PSZ E  ŹRÓDŁA ZA KĘPNA i TRANSAKCJI HANDLOWYCH.

Już nadeszły

n ajśw ieższe  n o w o śc i
d o  m a g a z y n u  

firmy

jV l. j M a r e k
L W Ó W  

u i .  S y k s t u s k a  21.

N a żądanie  w y s y ­
ł a m  zas tępcą - - 
- - - z p róbkami .

Tylko
Lwów, yl.Sylistuslial.11.

Lab i nera 
„Ź ró d ło  
Taniości"
nabyć m ożna tow a­
ry galanteryjne po 

najniższych 
:: cenach. ::

SUKNA na ubrania 
męskie i kostjumy 

damskie poleca fabrycz. 
skład sukna EDMUND 
RALSKI, Lwów, Tea­
tra ln a  1 , naprz. katedry.

J e d y n y  w y łą c z n y  h a n d e l m a re k  w  G a lic j i

K. WIELiCZKER
we L w o w ie ,
poleca swoje bogate 
wybory m arek całego 
świata. Kupuje stale  
w s z y s t k i e  marki.

Czarnieckiego 3.

Zamiana. -  Główny 
skład album. Schau- 
beka. Cenniki darm o 
i opłatnie. ::

Polecamy
zn aną  ze znakomitych wyrobów Fabrykę  
Kufrów , i wszelkich przyborów  do podróży

Michała Krzemińskiego
 =  Lwów — Lindego 2.

„Monokl”
wychodzi 5. i 20. każdego miesiąca.

Prenum erata z przesyłką pocztową kw ar­
talnie 1 kor. 20 hak. półrocznie 2 kor. 40 
hal., rocznie 4 kor. 80 hak; za granicą kwar­
talnie 1 kor. 50 hak — Inseraty i wszelkie 
ogłoszenia oblicza się po 24 halerzy za je- 
dnoszpaltowy wiersz p e t i t o w y ,  pod tekstem 
o 20 procent drożej.— Redukcja i admini­

stracja: Lwów, uf. Jagiellońska 12, 1. p.

C F 55
Te lefon  1165. Telefon 1165.

Czesław HiNCINGER
Lwów, Lwowska 48.

R U R O  TECHNICZNE d la  dostaw  
u rządzeń  bndow lan . i m aszynow ych.

RASZYNY, NAKZĘD7IA, ARTY­
KUŁY TECHN1C/.NE. =

SPECJALN OŚĆ: W szy stk ie  p a te n to ­
w ane tech n iczn e  now ości i m aszyny.

70—80 p ro c e n t oszczędności w oli- 
n z z r :  wach i sm arach . ~

A m ery k ań sk i p re p a ra t,  epokow y wy­
nalazek . ■■ P ro sp ek ty  b ezp ła tn ie .

Teleg ram y:

1L1NCIN0ER —  Z am yrstynów .

U rządzen ia  biurowe, pokojowe, salonowe i t. d.
dla kaw alerów  i żonatych  w ykonuje  

p o  n a j t a ń s z y c h  cenach znana  tirma

K. TOCZYSKI
we Lwowie, Sykstuska 19.
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WINA polecają

DIDOLIĆ i PRPIC
Lw ó w , Czarnieckiego 3.
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P ra c o w n ia  G O P S h T Ó W
,,T0ŚKA“ przy ulicy Syks uskiej 37, I. p. Lwów,

poleca gorse ty  w nnjmodniejs/.ych fasonach, gotowe, 
jokoteż do ni ia  y. począwszy «>d 6 K . również opaski 
brzuszne. P rzy jm uje  się także wszelkie  repera  ury, 
wchodzące w zakres gorseciars tw a.  Zlecenia z. prowin- 
35 *ji wykonuje  się w przeciągu 24 godzin
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J a n  H ó f i in g e r
we Lwowie ,  T e a t r a ln a  8.

poleca

Białą czekoladę
swojego wyrobu jako  nowość. 
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Kcnces. biuro
Przep isyw ania  
na MASZYNIE

oraz

Szkoła pisania 
na maszynie
lis wynosi to, 10. 

G ł o g o w s k i  s P.
c. k. nad w. dostawcy 

LWÓW 

ul. Akademicka 5.

Telefon 655.

= = ^ j

D łó tn a . bieliznę sto- 
* łową. ręczniki, bie­
liznę damską, męską 
i dziecinną, pończochy, 
skarpetki — oraz całe 
wyprawy ślubne poh ca 
77 lat istniejący ma­
gazyn pościeli firmy:

ign. D rex ler
i Synow ie  

Lwów. pi. Katedralny 2

Telefon Nr. 1121.

Magazyn Nowości
A la wille de Paris

GABRJEL STARK
Lw ó w , pi. M arjacki 11.

poleca w olbrzymim w yborze wszelkie towary  
 ■-==  m odne. -

«rfSr-;m

Oddział spirytusowy
■ — 1 ^ — — — — a— B B S  galic.-bukowińskieh ra- 
finerji spirytusu we Lwowie, plac Smolki 1. 3. poleca spirytus 
rek tyfik ow an y „Triplo". ..Bongout". ,.Prim a,t wszelkie g a ­
tunki spirytusu a n y ż o w e g o  i k m in k o w e g o , oraz ip i -  
rytus d e n a tu ro w a n y  wysokostopniowy, nadający się szcze­

gólnie do celów oświetlenia, technicznych i t. p.

„RA K SZA W A " Akcyjne Towarzystwo wyrobów 
sukienniczych we Lwowie. a-> 

B u r o  centralne: Lw ów , Kopernika 18 — telefon Nr. 163 j . 
■ ■ Fabryka: Rakszawa ( od Łańcutem) te le fcn  Nr. 6. ma 

Produkcji czysto wełnianych sukien i kocow.
D o s ta w ca  su k ie n  i k o có w . E k s p o r t  w y ro b ó w  do  B u tg a r j i ,  R osji ,  Ru- 
m u n j i ,  W ę g ie r  i C zech .  — P r o d u k c j a  ro c z n a  to w a ró w  n a  3 m il .  k o ro n .  

O p u s t  d la  D ru ży n  i Z w iąz k ó w  Strze leck ich .
DYR EK CJA.

Polecamy pracown ą krawiecką Jrancfszka Znhnzn.i
w e Lw o w ie , ul. Śniadeckich I. 8.

Wykonanie soiiane 
i punktualne.

Nowo otworzona Księgarnia i A ntyksarn ia  Szymona Bogena



Przewodnik adresowy
Hotele.

Kraków.

HOTEL „B EL W E D E R E ", ul. Basztowa 27. 
róg Pawiej. Tel. 537. Nowo urządzony. — 

W szelki komfort.

HOTEL „CITY-*, ul. św. G ertrudy 29. Tel 
323. Urządzony według najnowszego 

stylu i hygieny z widokiem na p lan ty  i W a­
wel, właśc. M. Milder.

HOTEL FRA N CU SK I, narożnik ul. św 
J a n a  i P ija rsk ie j. Tel. 1045., obok bramy 

F lorjańskiej. W łaściciel: J a n  L isiński. U rzą­
dzony z najw iększym  komfortem, wygodnie 
i hygjenicznie.

GRAND HOTEL, ul. S ław kow ska 5. Tel. 
38. Oświetlenie elektryczne i ogrzewanie 

centralne.

HOTEL POLSKI, ul. F lo rjańska  42. Tel 
469 (obok Bramy Florjańskiej). Pokoje 

od najskrom niejszych do najw ykw intniej­
szych.

I—IO T E L  SASKI., ul. Sławkow ska 3. Tel. 
* " 37. Z komfortem odnowiony.

Lwów.

HOTEL ASTORIA, nl. Kazimierzowska
1. 15., poleca pokoje od najskrom niej­

szych do najwykw intniejszych.

Ka w i a r n i a  b r e i t m e y e r a  róg ul.
P iekarskiej i Pańskiej. — Słynny Bar 

Amerykański. —  Muzyka.

K AW IARNIA ,.GRAND“ poleca się P . T. 
Publiczności. Lwów, ul. K arola Ludwika.

Borysław.

KAW IANIA BLOCHA. Codziennie kon­
cert.

Cukiernie.

Lwów.
/^ U K IE R N IA  K. Lewandowskiego Lwów, 

Sienkiewicza znane ze swej dobroci cu­
kiernicze wyroby.

/^ U K IE R N IA  Kazimerza Sotschka Lwów, 
^  pl. M arjacki. Bufet w Teatrze Miejskim.

/~*U KIERNIA Fr. P ito ła ja  poleca wyśmie- 
nite ciasta. Lwów ul. Łyczakowska 11

HOTEL G EO RG EA  urządzony podług naj­
nowszego stylu. Ceny przystępne.

Kawiarnie.

CU K IERN IA  Śnihury poleca się Sz. P u ­
bliczności ul. L . Sapiehy 47.

Drohobycz.
/~*UKIERNIA Gałganka, poleca wszelkiego 

rodzaju ciasta  cukiernicze i konfitury

Brody.
/''* UKIRNIA W iktora M ajeranowskiego po- 
^  leca się P. T. Publiczności.

Sanok.
/~*UKIERNIA Z. Peszkowskiego odznaczona 
^  medalami na pierwszorzędnych wysta­
wach.

Lwów.
.IMPERIA 

w ika 5. W yśm ienita kawa.

Restauracje.
AW IARNIA „IM PERIAL" K arola Lud-

KAW IARNIA „MUZEUM" ul. Łukasiń­
skiego.

KAW IARNIA „ESPLA N A D E" ul. K arola 
Ludwika. Codziennie koncert pierwszo­

rzędnych sił.

Ka w i a r n i a  „ a y e n u e "  p i. M arjacki.
Największy dobór gazet.

KAW IARNIA „AMERYKAŃSKA". Co­
dziennie muzyka wojskowa ul. Trze­

ciego Maja.

Ka w i a r n i a  „ w a r s z a w s k a "  olbrzymi
wybór gazet.

Ka w i a r n i a  „ c e n t r a l n a "  pi. Halicki.
Znane rendez-vous szachistów.

Lwów.
' W ITEZIANKA. Jedyna warszaw ska re­

stauracja  M ikołaja 10. A. Kilanowicz.

Re s t a u r a c j a  i pokój do śniadań ui.
Sapiehy (róg 29 Listopada). W yśmienita 

kuchnia.

DA CZN O ŚC! Polecamy Czytelnikom nowo 
o tw artą  restaurację przy pl. B ernar­

dyńskim 9.

Handle korzenne.
I J E R M . W E IT  we Lwowie ul. Sykstuska
* *■ 1. 15. Handel delikatesów, owoców dese­
rowych i kompotowych na składzie do na­
bycia. Poleca też Koniaki francuskie i P or­
te r angielski. Telefon 1023.

D O LE C A M Y  P. T. Czytelnikom znany Han-
* del delikatesów M. Kleina ul. Sapiehy 
1, 71. P. p. ze Związku i drużyn strzelec­
kich m ają 10% opustu.

\J A J L E P S Z A  BRYNDZA MAJOWA. Han-
* ’  del delikatesów W. Rom aszkana ul. An­
drzeja Potockiego Lwów.

L-IERM AN GLUCKSMANN we Lwowie ul.
* * Leona Sapiehy 1. 7. Handel owoców po­
łudniowych i zagraniczuych.

Kościelne przybory.
C Z L U T E R  KOŚCIELNY. Główny skład 

aparatów  kościelnych. Lwów pl. H a­
licki 1. 7.

Pracownie krawieckie.

KRAW IEC DAMSKI N atan Stein Lwów. 
W ielki wybór m aterjałów  krajowych 

i zagranicznych na kostjumy, płaszcze i spó­
dnice do bluzek.

PIE R W SZ O R Z Ę D N Y ’ magazyn ubiorów' mę- 
skich i dla chłopców. Wyroby własne 

Jakób Yerschleisser, Lwów pl. Halicki 1. 2.
 00_

YRABIA gotowe płaszcze lekarskie „Jó ­
zefa" Lwów ul. Kochanowskiego 1. 41.

«

W

/'"ODNAWIAM, odczyszczam i odprasowuję 
wszelką odzież Jan  Sozański Lwów ul. 

W ałowa 31. i ul. Podwale 1.

pR A C O W N IA  sukień damskich i kostju- 
mówT Ju ljany  Dzekanik Lwów ul. Zimo- 

rowicza 3. W ykonuje zamówienia szybko 
i tanio.

pO L E C A M Y  pracownię sukień damskich 
1 C. Senarska Lwów ul. P iekarska 1. 6.

C K Ł A D  U brań poleca się. D la p. p. ze 
Związku Strzeleckiego 10% opustu. Izak 

H iss Lwów ul. T eatralna 7.

pO LEC A M Y ' zakład krawiecki W ładysław 
* P reisner Leona Sapiehy Lwów. D la p. p. 
ze Związku Strzeleckiego 10% opustu.

Konfekcja Damska 
i Męska.

Ali AGAZYN nowości dla Pań ceny bardzo 
niskie i stałe „Au P rix  F ix “. L w ów

ul. H alicka 18.

A \  AGAZYN towarów drobniejszych Stani- 
sław K istryn Lwów ul. H alicka 1. 21.

■MOWOŚCI na każdy sezon wszelkie do­
datki modni arskie: hafty, pióra, kwiaty, 

kołnierze, k raw aty  poleca Mieczysław Za­
leski Lwów ul. Akadem icka 1. 20.



MAGAZYN towarów bławatnyeh poleca 
J . Litwinowie*; Lwów ul. H alicka 21. 

Dom D-ra Bałłabana.

Dokąd Wielmożny Panie? Do Błażeja i Sp. 
Lwów pl. Halicki 12 a tam się wyko­

nuje wprost wspaniale stroje polskie i ubra­
nia męskie.

POLECAMY Magazyn konfekcji damskiej 
G. F ran k  i Ska Lwów T eatralna 1. 6. 

i Akademicka 1. 3.

A WANG. M agazyn towarów bławatnych 
• Lwów H alicka 1. 18.

BACZNOŚĆ l Polecamy gorąco naszym P. T. 
Czytelnikom jedyny w swoim rodzaju 

magazyn tow. galanteryjnych. Józef Eisen­
stein Lwów ul. Pańska 11 a.

POLECAMY łaskawym  P. T. Czytelnikom 
we Lwowie pod względem niskich cen 

i najlepszego doboru towarów Magazyn 
„Chic“ Leona Sapiehy 27. naprzeciw Poli­
techniki.

r~7 powodu kończącego się sezonu wiosennego 
sprzedaję kostjumy damskie i płaszcze 

o 40%  taniej Lwów ul. Akademicka Hotel 
Georg’a.

POLECA ostatnie nowości sezonu magazyn 
mód M. Broda Lwów ul. Horążczyzna 8

MAGAZYN i pracownia pościeli, przera­
biam w jednym dniu kołdry, materace, 

łóżka i t. d. K. Skibiński Lwów ul. Koper­
nika 1. 4.

Bandaźyści.

PRACOWNIA Bandaży i główny skład 
pończoch gumowych Rudolf Mann i Syn 

Lwów ul. T eatralna 7,

Pracownia kwiatów 
sztucznych.

PIERW SZA  KRAJOW A pracownia sztucz­
nych kw iatów  Kazimiery Guczkówny we 

Lwowie ul. Zimorowicza 1. 3.

Praoownia tapicerska,

PIERW SZORZĘDNA pracownia tapicersko- 
pościelowa M. Mleko i S. M atwijów we 

Lwowie ul. Batorego 1. 34. W ykonuję meble 
we wszystkich fasonach, pościel wszelkiego 
rodzaju, oraz wszelkie przerókki.

Apteki i Droguerje.

POLECAMY D roguerję i skład m aterjałów  
aptecznych A. Jezierskiego Lwów ul. 

Leona Sapiehy.

PIELĘG NOW A NIE CERY w Instytucie 
„E areka" Lwów ul. Boularda 4. Syste­

mem inatytntów  paryskich. Masaż i Mode­
lowanie tw arzy, usuwanie nieczystości cery, 
czerwoności nosa, piegów i wągrów. Pielę­
gnowanie włosów i rąk . Posiada nadzwy­
czajny środek na zmarszczki i ślady po 
ospie. Godziny przyjęć od 10— 1 i od 4—6.

M E T A L
FABRYKA 1 Y R 0 B .  METALOWYCH i AKUMULATORÓW

W ŁASNOŚĆ KRAJ. FUND. INWESTYCYJNEGO 

Nr. telefonu 411. LWÓW Kraszewskiego 3

O D D Z I A Ł  A

WYROBY METALOWE:
8ruby  i mu t ry  żelazne i m e ­
talowe.  Nity. W y ro b y  to k a r ­
skie rew olw erow e.  O kuc ia  

meta lowe.  O d lew y  mosiężne,  
b ronzow e ,  a lum inow e etc. 

-: Niklowanie.

O D D Z I A Ł  B

WYROBY OŁOWIANE:
Rury o łowiane .  

P lo m b y  o łowiane.

■ ■■

O D D Z I A Ł  C

AKUMULATORY
systemu D-ra S t a i e e k i e g o :
A k u m u la to ry  stacyjne.  A k u ­
mula to ry  przenośne.  Latarki  
górnicze,  d o m o w e  i kieszon­
kow e.  Ż a ró w k i  o szczędno­
śc iowe z dru tem  ciągnionym.

D ł ó t i a ,  bielieaę s to ło w ą  
'  ręezniki, biełienę daw- 
aką, m ęską i d se ć n n ą ,  
po 4 c eo ch y ,sk a r  e tk io ra z  
i a łe  wyprawy ślubne p o ­
leca 17 la t is niejąry ma- 

g ezy i  pościeli firmy:
I. DREXLER i Synowie 
Lwów , p l. K atedralny 2.

Telefon Nr. 1121

i i i l i a n i i i i l l i l

CUKIERNIA

K. LEWANDOWSKIEGO 
L w ów , S ien k iew icza .

Znane ze swej dobroci 
wyroby cukiernicze

K o n  t u s z e ,  C z a m a r y ,  
M undury solidnie i po 

| um iarkow anych  c e n a c h  
w ykonu e znana firma

S t a n .  Stankiewicza
LWÓW  

u l .  A kadem icka 1. 14.

Z ak ład  ryiowniczy, fa ­
bryka stampilji k a u ­

czukowych i tablic meta- 
talowych:

MAKS GLASERMAN
l w ów , ul. Sykstuska 19.

Telef. Nr. 1585.

W ielka wypożyczalnia 
n a c z y ń  porce lano­

wych na wesela i zabawy

JAN QUEST
L w ów , Rynek 1. 37.

NAJSTARSZY
HANDEL WIN

ty lko
Lwów, Rynek I. 3 4 .

Lwowski Zakład 
czuwania i ochrony —

Centrala:
Lwów , Syk stusk a 1. 29.
Podejm uje  się począw szy 
od 1. września  br. zew­
nę trznego  i w ewnętrznego 
czuwania nad  domami, 
lokalami przemysłowymi, 
kupieckimi i urzędowymi, 
czuwania nad bank am i,  
fabrykami, składami, pil­
nowania wil za  po m ocą  

zegarów  kontro lnych.

Zamówienia
na

pi iczątk i  f j b o r c z e
i wszelkie inne

przyjmuje

D rukarnia Powszeehna  
Piłkarska 32, tel. 417.

i uskutecznia takowe 
starannie i szybko.



Nr. 5. i ó Lwów, maj —  czerwiec 1914. Rok III.

w ychodzi w  drugiej p o ło w ie  każd ego  m iesiąca .
P ren u m era ta  roczna  (wraz z p rzesy łką  premji): W Austr ji 5 K. — w Rosji 3 ruble — w Niemczech ó m arek  — w Ameryce 2 dolary.

Cena pojedynczego egzem plarza  30 hal., egzemplarzy specjalnych 50 hal. i 1 K.

Austro-Węgry i Kraje Bałkańskie.
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LODOWNIE j
OGRODZENIA I

■
■ ■■■ ■

■

Najnowsze naczynia ■
„UNIA" j
„REX" :

■ ■■■ ■

KUCHNIE I
PIECE 1

■ ■■■

Narzędzia rolnicze ]
i rzemieślnicze :

■
poleca  £

Jan Schumann
Lwów, ul. Pańska I. 21. i

■

Zakoóczonie obecnej wojny bałkańskiej 
je s t w łaśnie źródłem nowych w przyszłości 
przewrotów i wojen. Któż bowiem z nich 
zadowolony? Kto zaspokoił czy swoje zabor­
cze : posiadania, czy umocnił swe granice, 
lub zadowolił swe narodowe ideowe pragnie­
nia? Chyba nikt. Serbja nie doszła do mo­
rza, którego pragnęła koniecznie dla swego 
życia narodowego, państwowego i ekonomi­
cznego. J a k  była odcięta od niego, tak  zo­
sta ła  i nadal, więc niezawisłości swej eko­
nomicznej-handlowej nie zdobyła. A co nad­
to postawiono jej Albanję, jak  Polakom U- 
krainę, na droćize jej rozwoju, jako wiecznie 

i ją trzącą  się ranę wśród bałkańskich sto- 
sunków.

Plany wielkoserbskie nie zostały urzeczy­
wistnione, ledwie bowiem ułamek z nich 
przeprowadzono. Może na pamiętnem polu 
Kosowem powiewać sztandar serbski i św ię­
cić tryumf nad złam aną Portą, w miejscu 
właśnie, gdzie przed półtysiąca la t po nie­
szczęśliwej przegranej cara L azara padła 
wolność Serbji i kraj położył kark  pod s tra ­
szne jarzmo półksiężyca, ale nie rozweseli 
się „Kosowska Dziewczyna" i wołać będzie 
i nadal „biednaż moja dola," bo serca Serba 
nie stało się zadość, bo po półtysięcznej nie­
woli rozpętana siła narodu nie ma pełnego 
zadosyć uczynienia.

Wzrok polit. serbsk. zw raca się ku Czarno­
górze, potężnej twierdzy nad Adrjatykiem, 
a dziś może pożądliwiej niż niegdyś, aby 
przez połączenie się z nią mieć twierdzę, 
któraby Albanję, drugą tak ą  twierdzę, a swą 
nieubłaganą przeciwniczkę na morzu trzym a­
ła  i wszelkie jej ruchy paraliżowała. Z w ra­
ca się ku Bośni i Hercegowinie ku krajom  
poza posawińskim. Gdzież tu mieć spokój 
dla A ustro-W ęgier?

Musi się mieć więc broń w pogotowiu 
u nogi, sypać mil jony i m iljardy na straż 
nad granicą południową. B ułgarja może być 
z wyniku wojny bałkańskiej zadowolona ? 
Także nie! Chęci rozszerzenia swych posia­
dłości, dalej wyszukania granicy naturalnej 
pomiędzy Serbami a Bułgarami nie stało się 
zadosyć. A któż ją  w ynajdzie? Gdzież ona, 
skoro oba te ludy na obszarach na których 
ze sobą się zetknęły, tak  się poprzenikały, 
że oddzielić ich od siebie trudno. A gdzie

gród H adrjana, Adrjanopol, ów znakomity 
węzeł dróg do Bułgarji, do Konstantynopo­
la, który w skutek haniebnych antagoniz­
mów utracono —  a gdzie Konstantynopol, 
gdzież w H ag jaS ofja  — Bułgarzy mieli swe 
modły odprawić? Czy te upadłe zawiedzione 
nadzieje, dla których morze krwi przelano, 
nie będą budziły dalej do odwetu. Ambicja 
narodowa ani interes narodu nie zadowolo­
ny. Gdzież nadzieja pokoju ? Nigdzie Austo- 
Węgrom między sąsiadami nie trudno pod­
niecać antagonizm, rozpalać nienawiść, ale 
jak i z tego skutek? Ażeby wykonać myśl 
śmiało polityczną, potrzeba miljardów i po­
trzeba wewnętrznej jedności, wewnętrznego 
sprzężenia interesów i sił ludów w Monarchji 
ku  wspólnemu celowi.

A na wykonanie tego zadania żadnego 
widoku na przyszłość niema. Turcja w ypar­
ta  z półwyspu Bałkańskiego siedzi tylko na 
jej skraw ku południowo-zachodnim. Na ży­
cie jego już wpływu nie wywrze do nowe­
go związku bałkańskiego przeciwko niej nie 
da powodu. Obrachunek z n ią ukończony. 
Skraw ek bałkański na którym wisi Turcja, 
nie interetuje już Serbji, ani Czarnogóry. 
Może interesow ać Grecję, o ile by jej zale 
żało, ażeby tam  nie rozsiadło się potężne 
państwo i nie ciężało na jej interesach. Jej 
milszy tam  będzie słaby sąsiad, więc T ur­
cja, ażeby swobodniej mogła opanowywać 
ruch na morzu Egiejskiem . Dla jej rozwoju 
potrzebne są brzegi Azy i Mniejszej, jak  za 
czasów klasycznej epoki. Czy je osiągnie? 
Czy państw a na to rozszerzenie Grecji się 
zgodzą ? Chyba że nie.

I  tak  wojna B ałkańska nie doprowadziła do 
ułożenia się stosunków. Miejsce Turcji zaję­
ły pomiędzy nowemi państwami nie w yjaś­
nione stosunki granic, ambicje i narodowe 
interesy handlowe i stanowią zażewie do no­
wych przewrotów.

Niespodziewanie wbito się w te stosunki 
klinem. Rumunja prowadzona przez Rosję 
przeciw Bułgarji, przeciw jej wszech władz­
tw a nad Bosforem. W ojna bałkańska zmie­
niła fizjognomję polityki, ale grozy wojny 
europejskiej nie usunęła, zbliżyła jej akcję, 
ale równocześnie rzuciła pomiędzy społeczeń­
stwo z powoda strasznego ucisku ekonomi­
cznego bez wyjścia, bez końca, raczej w przy-
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szłości się potęgującego niż się obniżającego 
ferment nie dających się przewidzieć i obli­
czyć przewrotów.

Memorjał profesorów Wszechnicy J a ­
giellońskiej, zarzucający niedokształcenie 
młodzieży gim nazja opuszczającej, wywołał 
w społeczeństwie polskiem głośna echo. To­
czy się szeroka dyskusja w prasie codzien­
nej wszelkich kierunków i odcieni politycz 
nych nad wychowaniem młodzieży, a rozmaite 
rady i powiedzenia sypią się jak  z rogu 
obfitości. N estety zauważyć można, że dy­
skusja ta  schodzi często na bezdroża par­
tyjne, a autorzy, korzystając ze sposobności, 
s ta ra ją  się swym prz ciwnikom politycznym 
przypiąć mniej lub więcej zgrabną łatkę. 
Obawia • się należy, że dyskusja tak  prow a­
dzona przynieść może wychowaniu naszej 
młodzieży nieobliczal' e szkody, zwłaszcza, iż 
a taku je  się często z w ielką trudnością wy­
walczone zdobycze i praw a młodzieży 
polskiej.

N. p. czyta się tak ie  brednie, że demo­
kratyzacja szkół obniżyła poziom nauki 
w gimnazjach i na uniwersytecie, dalej, że 
trzeba utrudnić gimnazjum, gdyż mamy i tak  
inteligencji za dużo, dalej zarzuca się naszej 
młodzieży wszelkie możliwe przywary, iż 
zam iast szukać zawodów wolnych — han- 
dlowo-przemysłowych n. p. — pcha się ow ­
czym pędem do urzędów i t. d.

Chcąc dyskusję utrzym ać na stanowisku 
przedmiotowem, musi się ją  rozpocząć z punk­
tów zasadniczych. A tylko przedmiotowa 
dyskusja może przynieść naszej młodzieży 
pożytek. Całe nasze dzisiejsze szkolnictwo 
w spiera się na kilku zasadniczych prawach, 
zdobytych w ciągu 19 go stulecia. Poderwać 
te  fundamenta budowy, a cały gmach oświaty 
w Polsce runie i cofniemy się chyba do śre 
dniowiecznego bar. arzyństwa. W j mienić ja ­
sno i dobitnie te praw a, kierujące dzisiej - 
szem szkolnictwem, oto zadanie niniejszego 
artykułu.

Otóż pierwszą zdobyczą nowożytnej cy­
w ilizacji jes t fakt :

„że dziś każdy bez wyjątku obywatel pań­
stw a austrjackiego ma prawo kształcić 
swe dzieci w zakładach naukowych publi­
cznych a to w tym celu, aby te dzieci 
z czasem, gdy odpowiedzą wymogom p rak ­
tycznego życia, mogły osiągnąć w życiu 
możliwie najwyższe godności i znaczenie".

Dziś zatem nie wolno nikomu stać na 
stanowisku dawnego przysłow ia: „jeżeli cliłop 
będzie się kształcił na pana, to któż będzie 
świnie pasa ł?" Tego rodzaju poglądy nie 
śmiało i ogródkami tu  i ówdzie w ciągu dy­
skusji powtarzające się — już na szczęście 
hi stor ja  złożyła do muzeów osobliwości ludz 
kiego barbarzyństw a. Dziś każde dziecko ma 
prawo do najwyższej możliwie oświaty, a bez 
względu na to, czy zrodził je żebrak czy 
m agnat — bez względu do jakiej rasy  czy 
religii należy — ma b e z w a r u n k o w o  
prawo nosić w swoim tornistrze szkolnym 
już w sztubie: buławę marszałkowską. Ana 
logicznie jak  ongiś żołnierze Napoleona. 
Z chwilą, gdy dziecko raz dostanie się do 
szkoły ludowej, o przyszłym jego losie s ta ­
now ią: jego zdolności osobiste, pilność, wy­
trw ałość, charakter, zdrowie; krótko mówiąc 
jego osobista wartość. Zewnętrzne ok lk  zno- 
ści ja k : urodzenie, m ajątek rodziców, pro­
tekcja  i t. d. straciły  na decydującem zra-

A ustro-W ęgry z powodu wichury bałkań­
skiej wyszły źle, z niepewnością ju tra  z przy­
musem zbrojnego pogotowia. S. Majerski.

czeniu dla przyszłego losu dziecka. P rzestały  
b y ć : conditio, sine qua non.

ludzkość sobie bez kataklizm u dziejowego

M. Ring. Pieśń.

odeliać  chyba nie pozwoli. Nieodwołalnie 
odw ródł kartę  h istorji Napoleon, syn ubo­
giego adw okata z Korsyki, obarczonego li 
czną rodziną, k tóry  pierwszy, dzięki genju- 
szowi swemu i swej niezmordowanej prac , 
zamianował sieb e królem królów Europy na 
la t  kilkanaście. Po nim, na miejszą oczywi­
ście skalę, uczyniło to bardzo wielu mężów 
na innych polach ludzkiej działalności. Mil- 
jarderyz amerykańscy, zaczynający częstokroć 
od zam iatania sklepu pryncyp ła, żenią swych 
synów z córkami panujących rodów, a córki 
swe z pretendentam i do tronów. Rockefeller 
zdobył swą pracą i dowcipem tak i m ajątek, 
że jego roczny dochód przewyższa częstokroć 
całkow itą fortunę bogatszeg monarchy udziel 
nego. W naszym k ra ju : biskupi, mający po 
k ilkaset tysięcy koron ro :znego dochodu, s [ 
synami chłopskimi, excellencja Długosz roz­
począł karj erę m iljonera i m inistra od po­
sady licho płatnego w iertacza w Borysławiu. 
Przykładów wymienić można bez liku. Na 
odwrót wymienić można całe szeregi ludzi 
o historycznych nazwiskach, którzy urodzili

się w pałacach, a dziś kończą życie w nę­
dzy, lub na licho płatnej synekurze urzędni­
czej, z dochodem kilkudziesięciu : łotych mie­
sięcznie.

Powszechne prawo do ośw iaty i wyż­
szego w ykształcenia ogólnego i zawodowego 
w nieubłaganej konsekwencji powoduje m m  u 
uwarstwienie społeczeń tw a europejskiego. 
Już  dziś mówić o stanie magnackim, szla­
checkim, mieszczańskim i chłopskim — jest

zwyczaj obszernej skali zamożności — wszel­
kie zaś tytuły, urodzenie, przywileje t. zw. 
towarzyskie i t. p. są tylko dekoracją bez­
wartościową, k-.tyljonową, b e ; realnej pod­
staw y, k tó rą dopiero stw arza dochód. Gdy­
byśmy dzisi* jsze społeczeństwo porównali 
z arm ją — to z w ielką słusznością mogli­
byśmy powiedzieć, że a n a l f a b e c i  — to 
c:ury obozowe, używane do wszelkich podrzę­
dnych robót, wespół ze zwierzętami. Szere­
gowcami tej arm ji — to ludzie, którzy po­
siadają przynajmniej e l e m e n  t a r n  ą o ś wi a ­
t ę ,  a n a j n i ż s z e  w y k s z t a ł c e n i e  
z a w o d o w e .  Podoficerami w tej armii 
z reguły zostają dopiero tacy, którzy co do 
oświaty m ają przynajmniej k i l k a  k l a s  
g i m n a z j a l n y c h ,  a p o n a d t o  ś r e d n i e -  
w y k s  z t a ł  c e n i  e z a w o d o w e ,  w średnich 
szkołach zawodowych nabyte. Oficerami z r -  
guły są ludzie, którzy oświeciwszy swój 
umysł w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h ,  u k o ń ­
c z y l i  s z k o ł y  z a w o d o w e  najwyższe, do­
do których to szkół zaliczyć należy i uniwersy­
tety. Arm ią tą  rządzi sztab, złożony z ludzi 
pomysłowych. W f rowadzenie 'ow iem  w życie 
i eksploatacja trafnego pomysłu: oto źródło- 
bogactwa i potęgi, źródło moralnego wpływ i 
ludzi kierujących, których — o ile ich po­
mysły udadzą się i zostaną uwieńczone sk. t- 
kiem, nazywamy popularnie gienjuszami. 
Gienjusze rekru tu ją  się z każdej warstwy 
i jakkolw iek ta len t swój posiadają z łaski 
Bożej —  to jednak wykształceni o szkolne 
u łatw ia im bezwątpienia ich zadanie życiowe.. 
T ak  przedstawiałoby się dzisiejsze społeczeń­
stwo z punktu widzenia władzy i pozycji 
towarzyskiej.

Patrząc na społeczeńs wo z punktu wi­
dzenia dobrobytu materjalnego, przyrównać 
możnabj je  do wielkiego statku  transporto­
wego, wiozącego gromady naszy.h wychodź­
ców do Ameryki. Obok bajecznie luksusowej
I-ej klasy, okręt ma zadowalniająco urzą­
dzoną dla potrzeb cywilizowanego człowieka 
drugą klasę, znośnie trzecią, a nieznośnie 
czwartą. Tu pospołu ze zwieizętam i, w po­
bliżu maszyn i piwnic okrętowych gniecie 
się gromada bydła roboczego ludzkiego, po- 
szturkiw ana i poniewierana przez załogę 
okrętu. Okrętem rządzi i kieruje, a publi­
czność jadącą obsŁ.g je  załoga okrętowa, 
odpowiadająca owej wyżej wspomnianej gro­
madzie ludzi kierujących — pomysłowych,, 
genjuszów, resp. sztabu generalnego ludzko­
ści. Załoga okrętu, podobnie jak  ludzie gien- 
ja ln i w społeczeństwie, w pierwszej linii 
słucha kapitana okrętu, w drugiej linji baczy 
na bezpieczeństwo całości okrętu, a wreszcie 
myśli o potrzebach jednostek. Gienjusze, co 
do warunków ekonomicznych są na zupełnie 
odrębnych prawach i tu  nie wchodzą w ra ­
chubę.

N atom iast co do pasażerów okrętu — to 
o jakości komfortu na okręcie stanowi nieodwo­
łalnie cena biletu. Tożsamo w życiu. Kogo-

W sprawie reformy studjów gimnazjalnych i realnych.

Stało się to dzięki oceanowi k rw i w y­
lanej przez rewolucję francuzką i Napoleona, 
a zdobyczy tej dla cywilizacji zasadniczej,

anachronizmem. Jeżeli dziś najw iększe la ti 
fundia należą do żydów i mieszczan, jeżeli 
dziś lada zbogacony żyd zostaje szlachcicem,, 
a lada zdolny syn chłopski może wejrć do­
żywotnio do Izby panów, nie można w łaści­
wie u ówić o stanach. Dziś są j dynie mniej 
lub więcej rentowne zajęcia, które ludzi 
dzielą na biedniejszych i bogatszych w nad-
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nie stać choćby na bilet klasy trzeciej, musi 
wejść do czwartej, w pospólne bytowanie 
z bydłem. J a k  dotychczas —  jest to nie­
ubłagane prawo, rządzące ludzkością. W pra­
wdzie utopiści żądają, aby św iat był urzą­
dzony, jak  pociągi osobowe amerykańskie, 
złożone tylko z wagonów I-ej klasy, a więc 
równe dla wszystkich pasażerów, zdaje się 
atoli, że do tego tak prędko nie przyjdzie, 
bo według praw przyrody: pieczone gołąbki 
tylko uprzywilejowanym jednostkom spadają 
same do gąbki. Ogół musi sobie na nie za­
robić. Jednak końcowym celem wszelkich 
urządzeń społecznych winno być : umożliwie­
nie i ułatwienie każdemu noworodkowi zdo­
bycia sobie własną pracą i dowcipem znoś­
nego bytu, choćby tylko w klasie 3-ciej. 
Czw arta k lasa z czasem winna być zniesioną, 
a analfabetyzm już dziś tępiony jak  zbrodnia 
przeciw ludzkości. Z czasem, w miarę postępu 
cywilizacji i wynalazków możnaby nawet 
w 3-ciej klasie zaprowadzić komfort dzisiej­
szej klasy Il-g iej, a w drugiej komfort od­
działów luksusowych — lecz jes t to rzecz 
przyszłości. J a k  na teraz — wystarczyłoby 
nam przenieść n. p. całą ludność Polski 
w eałej masie z 4-tej klasy do 3-ciej, a za­
tem wyplenić doszczętnie analfabetyzm i z m u ­
s i ć  każde dziecko po skończeniu szkoły lu­
dowej do skończenia najniższej szkoły zawo­
dowej, o ile naturalnie rodzice dziecka jak  
i dziecko samo nie m ają ambicji wyższych, 
t. zn. dostać się do kadr podoficerskich 
i oficerskich, którym zarezerwowano klasę 
pierwszą i drugą.

Rozważmy z kolei, czy wogóle opłaci 
się rodzicom koszt i trud potrzebny do zdo­
bycia przez dziecko stopnia podoficerskiego, 
resp. oficerskiego. Czy wykształcenie jest- 
dobrym interesem finansowym i czy nakład 
pieniędzy nie przekracza możności przecię­
tnego ogółu rodziców polskich ? Czy przy­
padkiem kapitał lokowany w wykształcenie 
ogólne i zawodowe młodego pokolenia nie 
je s t narażony na zbytnie ryzyko utraty?... 
Oto drugie pytanie zasadnicze, które dysku­
sja  o wychowaniu naszej młodzieży rozwią­
zać powinna.

Interesem rentownym nazwiemy takie 
przedsięwzięcie, które przy małym stosun­
kowo wkładzie kapitału, trudu i czasu przy­
niesie bez wielkiego ryzyka znaczne trw ałe 
dochody lub jednorazowy większy zarobek. 
Jeżeli n. p. chłop obrobi dobrze pole i wy- 
sieje korzec żyta, a ten przyniesie mu po 
zbiorze 7 innych — to chłop zrobił niezły 
interes. Co prawda, interes ten jes t dość ry ­
zykowny, bo mogło się nie urodzić, grad 
mógł mu zbić zboże na pniu, albo też pożar 
spalić stodołę. Otóż porównując pracę, wy­
datek i ryzyko rolnika z pracą, wydatkiem 
i ryzykiem ojca, kształcącego swe dzieci, 
przyznać należy, że — o ile dzieci nie są 
matołkami — interes ojca jes t pewniejszy 
i rentowniejszy, niż rolnika. Na dowód zro­
bimy małe obliczenie. Przypuśćmy, że zamo­
żniejszy ojciec wydaje na zupełne w ykształ­
cenie syna przez la t 15 po 1000 koron ro­
cznie, to gdyby na jego dobro te  pieniądze 
wkładał do kasy, resp. możliwie korzystnie 
lokował gdzieindziej, syn w 25-tym roku 
życia miałby do dyspozycji maksymalnie 
koron 30.000. Gdyby syn te pieniądze uloko­
wał na 10% na drugiej hipotece jakiejś 
nieruchomości, to miałby dożywotnio 250 K 
miesięcznie. Tymczasem: lekarz, adwokat, 
notarjusz, wyższy konceptowy urzędnik, 
ksiądz, handlowiec, łatwo dojść mogą do 
1000 kor. miesięcznego dochodu, a więc 
oprocentowują wyłożony kapitał na 40% . 
Pomijam zupełnie kw estję stanow iska społe­
cznego w obu razach. Co innego przecież 
człowiek z uniwersyteckiem wykształceniem 
na stanowisku, jak  nieuk o 30 tyś. kapitału,

•

k tóry  łatwo mu ukradną sprytniejsi — albo 
który  tenże przepić może. Jeżeli więc dla 
względnie zamożnych rodziców kształcenie 
synów jes t inteiesem  rentownym, to cóż 
dopiero mówić o rodzicach uboższych! 90%  
kształcących się w gimnazjach i na uniwer­
sytetach młodych ludzi, kosztuje rodziców 
stanowczo mniej, jak  1000 koron rocznie. 
Mniejszość, powiedzmy 40%  uczniów — to 
synowie drobnych urzędników, o poborach 
około 300 kor. miesięcznie. Przyjmijmy, że 
urzędnik tak i wychowa i wykształci tylko 
troje dzieci w przeciągu 20 lat, i przyjmijmy, 
że na swe oraz swej żony utrzym anie zu­
żywa tylko 150 kor. miesięcznie, a  resztę 
poświęca dzieciom, to z •/* na ten cel wy­
łożył kwotę maksymalnie 72.000 kor. czyli 
przeciętnie jeden syn kosztuje go przeciętnie 
24.000 kor. Druga zaś połowa kształcącej 
się młodzieży polskiej — to synowie chłopów 
i drobnomieszczan, wreszcie nauczycieli i pod- 
urzędników. Młodzież ta  nie zna w czasie 
studjów komfortu. Wobec ich wymogów ży­
ciowych w czasie studjów gimnazjalnych 
i uniwersyteckich — spartanie starożytni byli 
rozpustnikami pierwszej klasy. Mieszkanie 
kątem, gdzieś u jak iejś wdowy, bochen ra ­
zowego chleba i korzec kartofli na kw artał 
—  oto' podstawa bytu wielkości młodzieży 
uczącej się polskiej. Na omastę do kartofli 
i chleba, na tytoń, ubrauie i książki — o ile 
mamusia nie doszle — biedaczysko ten z re­
guły szuka zarobku uboeznego, dając lekcje, 
przepisując skrypta, pracując u adw okata 
lub w sklepach i t. p. Kto nie wierzy, niech 
przestudjuje warunki egzystencji młodzieży 
choćby tylko w Bursie akademickiej w K ra­
kowie. Uczniowie ci odznaczają się baje- 
cznemi zdolnościami, pilnością i charakterem  
niezłomnym, a ponadto kamiennem zdrowiem. 
M aterjał społeczny pierwszorzędny. Tu, gdyby 
obliczyć wyłożone przez rodziców koszta, 
aby porównać je  z dochodem ewentualnym 
synów, gdy dojdą do stanowisk, pokazałoby 
się, że kapitał rodzicielski oprocentował się 
conajmniej stokrotnie. 1 tu leży jądro rzeczy 
odnośnie do sprawy wychowania i w ykształ­
cenia narodu. W y k s z t a ł c i ć  m o ż l i w i e  
n a j w y ż e j  o g ó l n i e  i z a w o d o w o  m il-  
j o n  s y n ó w  d r o b n o m i e s z c z a n  i c h ło ­
p ó w  p o l s k i c h ,  t. zn. o d b u d o w a ć  e k o ­
n o m i c z n i e  P o l s k ę .

Koszt minimalny, dostępny dla każdego, 
nieco lepiej sytuowanego chłopa lub robotnika 
b y l e  n i e  p i ł ,  a pieniądz lokował w wy­
chowanie i wykształcenie dzieci swoich. W nio­
sek z tego oczyw isty: społeczeństwo ma obo- 
wi \zek dopomagać najbiedniejszej młodzieży 
do wykształcenia, a wszelkie utrudnienia, 
które się czyni tym, do oświaty garnącym 
się najuboższym, jak  n. p. mundurki, coraz 
to nowe książki, rozmaite wymyślne przy- 
bory szkolne i t. p. dalej wszelkie szykany 
z powodu ubóstwa uczniów w gimnazjach 
spotykające, złe obchodzenie się z nimi pro­
fesorów, to poprostu z b r o d n i e  p o p e ł ­
n i a n e  n a  n a s z e j  b i e d n e j  O j c z y ­
ź n i e .  W ykształcenie, pojęte jako interes 
finansowy je s t przedsięwzięciem pewnem 
i lukratywnem . O tern wie każdy ojciec, 
który nie żałuje na ten cel trudów, pieniędzy, 
zabiegów, a w danym razie i kija. P rze­
pełnienie naszych gimnazjów świadczy, że 
zwolna coraz to więcej ludności rozumie, 
gdzie leży źródło dobrobytu. Że tak  się dzieje, 
powinniśmy się cieszyć, a nie, jak  memorjał 
profesorski — smucić.

Jeżeli wykształcenie gimnazjalne i uni­
wersyteckie, dające kaw ałek chleba dopiero 
po 15-tu latach nauki jes t już świetnym in­
teresem finansowym, to o ileż lepszym będzie 
wykształcenie średnie zawodowe, po ukoń­
czeniu dajmy na to 4-tej klasy  gim nazjalnej. 
Tu chłopiec 18-to letni już może mieć swój

kaw ałek chleba w ręce, jako : kadet przy 
wojsku, nauczyciel ludowy, monter, budowni­
czy, buchhalter, kupiec i t. d. Przypuśćmy, 
że chłopiec później ukończył normałki, to 
w każdym razie przed wojskiem może być 
już człowiekiem na stanowisku. O ile wybrał 
zawód wolny, to przystępując doń z nie wy - 
czerpanemi siłami fizycznemi i umysłowemi, 
jako młodzieniec ma większe szanse zdobyć 
m ajątek i znaczenie w życiu, jak  nawet 
ukończony student uniwersytetu. Jeżeli tak  
się rzecz ma, to czemuż nie ma przepełniania 
w szkołach średnich zawodowych?... Czemuż 
tak  mało kandydatów na podoficerów, a tak  
dużo na oficerów?...

Przyczyn tego objawu jes t kilka. Naj­
główniejszą jest ta, że nie ma dziś dość 
rentownych stanowisk życiowych, któreby 
były zagwarantowane tej właśnie kategorji 
ludzi. W szak dziś lada żydek analfabeta 
może być kupcem; pocóż zatem kończyć
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szkołę średnią niższą i specjalną szkołę 
handlową, gdy i bez tych wymogów inteli- 
giencji oraz fachowości można zacząć karjerę 

. od subjekta i dojść przy szczęściu do w ła­
snego, dobrze prosperującego sklepu? Toż­
samo dotyczy przemysłu. Żaden większy war- 
s ta t mechaniczny nie wymaga dziś odwerk- 
fiihrera świadectwa ze szkół niższych gim­
nazjalnych i z odbytego kursu przemysłowego, 
ale zaświadczeń, iż dany werkfuhrer już 
gdzieindziej prowadził odnośny dział fabry­
kacji, bez względu, czy doszedł do tego sta­
nowiska tylko w łasną umiejętnością resp. 
p rak tyką zawodową — czy też przy pomocy 
szkół. Niższe posady urzędnicze zastrzeżone 
są w pierwszej lin ji wysłużonym podoficerom 
i t. d. i t. d. Krótko mówiąc: wychowanko­
wie średnich szkół zawodowych handlowych 
i przemysłowych z góry przygotowani być 
muszą na to, iż w naszym kraju , słabo uprze­
mysłowionym, z handlem, wolnym dla każdej 
jednostki, nie znajdą chleba i muszą emigro­
wać za granicę. A na posady nauczycieli 
ludowych i tak  jest kandydatów za dużo, do 
klasztorów nie każdy ma powołanie iść na 
braciszka, zaś ilość miejsc w szkołach ka- 
deckich jes t ściśle ograniczoną.

Krótko mówiąc: nawoływanie młodzieży, 
aby nie kończyła za wszelką cenę szkół śre­
dnich, ale pchała się do średnich szkół za­
wodowych n i e  m a  t a k  d ł u g o  s e n s u ,  j a k  
d ł u g o  t e j ż e  m ł o d z i e ż y  n i e  zagw aran­
tuje się p r z e z  o d p o w i e d n i e  u s t a w o ­
d a w s t w o  p r z e m y s ł ó w ' o  - h a n d l o w e ,  
w y m a g a j ą c e  b e z w a r u n k o w o  p e w n e ­
go  c e n s u s u  w y k s z t a ł c e n i a  o g ó l n e g o  
i z a w o d o w e g o  — o d p o w i e d n i c h  s t a ­
n o w i s k  z a r o b k o w y c h .

Młodzieniec, który ma egzamin dojrza­
łości ze szkół średnich, nabywa temsamem 
szereg przywilejów zarobkowych i tov\ arzys- 
kich. I  tak  : ma prawo jednorocznej służby 
wojskowej, ma prawo do stopnia oficerskiego 
we wojsku, ma prawo ukończyć uniw ersytet 
resp. technikę i uzyskać tytuł, który pięknie 
brzmi przed nazwiskiem, a co najważniejsze: 
m a  ustawowo zagwarantowane w y ł ą c z n e  
p r a w o  do całego szeregu rentownych s ta ­
nowisk. Młodzieniec zaś, który ukończył 4-tą. 
klasę gimnazjalną, oraz kilkuletnią szkołę 
handlową lub przemysłową, niema literalnie 
żadnych przywilejów. Musi karjerę swoją za­
czynać ab ovo, a konkurować całe życie 
niemal z analfabetami, którzy przepełniają 
zawód handlowy i przemysłowy.

Każdy człowiek uczciwy, pracowity 
— a nie matołek umysłowy — ma prawo 
do szczęścia — nie tylko w niebie, ale i tu, 
na tem padole płaczu. Większość ludności 
widzi to szczęście na stałej posadzie rządo­
wej, albowiem: 1) ma się starość zabezpie­
czoną, 2) automatyczny awans, 3) urlopy, 
4) stosunkowo małą, do kilku godzin dni 
zwykłych ograniczoną pracę. Dla syna chłop­
skiego i drobnomieszczanina, który cierpiał 
nędzę od dziecka i na nędzę swych rodzicieli 
patrzał — płaca, przywiązana do posady 
urzędniczej jest tak  dużą, że przekracza jego 
najśmielsze wyobrażenia o komforcie. Dlatego 
te posady będą miały zawsze dość pierwszo­
rzędnych kandydatów tak  co do zdolności 
jak  i co do służbistości —  i na to żadne 
memorjały uniwersytetu nie pomogą. Konku­
rencji z synem chłopskim lub drobnomie­
szczanina żaden wypieszczony panicz nie 
wytrzyma — i to nie tylko w szkołach, ale 
i w życiu urzędniczem. D la panicza licho 
p łatna posada urzędnicza jest za szczupłą, 
dla chłopa lub drobnomieszczanina za dużą. 
Ażeby odciążyć uniw ersytety od nadmiaru 
kandydatów, trzeba przedewszystkiem otwo­
rzyć, i im wyłącznie zagwarantować, nowe 
źródła utrzym ania dla wychowanków szkół

średnich zawodowych. Przedewszystkiem za­
tem, tak  w handlu, jak  i przemyśle oraz 
górnictwie zastrzedz tej właśnie kategorji 
młodych ludzi ustawowo pewien zakres dzia­
łania. Toż samo dotyczy rolnictwa i przemy­
słu rolniczego — u nas najważniejszego. 
Gdyby każdy młynarz, gorzelnik, piwowar, 
rządca, hodowca bydła w szerszym zakresie 
musiał się wykazać odpowiednim ceususem 
oświaty i wykształcenia szkolnego zawodo­
wego, zanim dostanie się na praktykę gospo­
darczą, stosunki zmieniłyby się radykalnie.

Każdy człowiek chce żyć, a każdy do­
bry ojciec chce, aby jego dziecku było do­
brze na świecie, lepiej ile możności, niż jemu 
samemu. Je s t to prawo bjologiczne, a więc 
nie mogące być zakwestjonowane żadnymi 
wykrętnymi półśrodkami, jakie ów memorjał 
uniwersytetu jagiellońskiego podaje. Stwórz­
cie w arunki bytu dla średniej inteligencji 
zawodowej, a będziecie ją  mieć. Cała fala 
narodu tam się rzuci — powstanie silny za­
stęp, w setki tysięcy idący średniej inteli­
gencji zawrodowej, k tóra wkrótce przebuduje 
naszą Ojczyznę do niepoznania. Zawodowo 
wykształceni rolnicy upraw ią naszą ziemię 
sto razy lepiej, niż chłop-analfabeta lub szla-

Był chaos — wszechświat nieskończony 
olbrzym — którego myśl ludzka nie wysta­
nie dosięgnąć.... Pędzące wśród bezdennych 
otchłani m iljardy gwiazd w swych biegach, 
skierował On, by miały swój cel, dał świa­
tło im. by błysnęły jasnością potęgi z potęg 
Nadkróla i stworzył wszechświat niedościgły 
dla nas.

...I szumią, szeleszczą miljony słońc, 
m iljard gwiazd-potęg, k tóre dla Niego okru­
chem są.

Spójrz w otchłań, k tóra się niebem zwie 
i w patrz się w nią!

M iljard lamp gwiezdnych pali się nad 
tobą — jak  płonie!

I  lecą po przestworzach Wenus, Mars, 
Merkury, pędzą w niezatrzymanym biegu

fabryki i przy pomocy kolegów swych szkol­
nych — kupców —  narzucą tow ar naw et 
zagranicy. W tedy, któż będzie reflektował na 
licho płatne posadki rządowe, gdy na przy­
kładach żywych zobaczy, że bez uciążliwego 
studjum w wyższem gimnazjum i w uniwer­
sytecie można dojść już w młodzieńczym 
wieku do m ajątku i niezależności?...

A  gdyby Ojczyzna nasza nie m iała 
dość miejsca i nie była w stanie dać dosta­
tecznej ilości posterunków pracy, podoficer­
skich, dla średnio oświeconych i średnio wy­
kształconych zawodowców ? Co wtedy? Oto na­
stąpiłaby em igracja nadmiaru naszej średniej 
inteligencji do Europy i Ameryki. Nie emi­
growałby na Saksy lub do Ameryki głupi 
chłop analfabeta, ale należycie wyszkolony 
fachowiec —  młody — pełen zapału i pełen 
zdrowia. Żeby nie zginął w świecie — to 
pewna, albowiem dziś energja potencjalna, 
nagromadzona w sercu i głowie jednostki 
decyduje o powodzeniu i znaczeniu w życiu. 
Jeżeli Polak swego czasu kolonizował chę­
tnie dzikie stepy ruskie, narażone ciągle na 
napady Mongołów, to wykształcony należycie 
nie zlęknie się kolonizować Ameryki i nie 
zlęknie się konkurencji naw et w najbardziej

Zodjaki, Orjony; tam Kasjopeji gwiazdo­
zbiór śmiga po przestworzach... a wśród 
nich, pośród tryljonów św iata ciał, leci nie­
powstrzymana w biegu gwiazda, zwana zie­
mią — my na niej.

Nad wszystkiem był Duch, który nie 
miał początku ni końca, był On —  jeden 
w trzech Duchach - Osobach, On — zwany 
Bóg.

....Pędziły  okruchy po przestworzach 
św iata — leciały w dale, zaświaty, odgłębia
i spojrzał Duch i myślą rozkazał mknącej 
gwieździe-Ziemi zagasnąć — by nie płonęła 
pożarnym płomieniem. I zgasła — odziana 
w skorupę powloczną i tchnął znów w nią 
życie.... a stał się cud — powstały nowe 
żywioły. Ocean wód roztrysnął w swojej po-

Sezon wiosenny na bulwarach Paryża.

chcic na wpół analfabeta. Zawodowo wy­
kształceni kupcy znakomicie poprowadzą 
nasze kółka rolnicze, kasy zaliczkowe, rei- 
feisenówki. W ychowankowie szkół przemy­
słowych, o ile chwycą się rzemiosła, z pe­
wnością wkrótce w arstaty  swe przerobią na

cywilizowanych krajach świata, albowiem na 
szczęście przyroda obdarzyła nas mazurów 
tęgiemi głowami i żelaznemi pięściami, a wy­
trwałością na trud, głód i chłód, godną s ta ­
rożytnych stoików.

Dr. Adolf Wąłorek.

Baśń o fiołku.
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tę d z e ; a zielenią i kwiatem zdobił suche 
miejsca i świegot p tactw a rozdźwięknął do­
koła i wodom dał mieszkańców — miljon 
ryb tam stworzył, a ziemię ozdobił zwierzę­
ciem wszełakiem. tiĄ jjgjj

A kiedy już wszystko dauem było zie­
mi, w pięknościach cudu ozdobiona cała, 
s ta ł się cud nowy — stworzył On istotę, 
w którą tćhnął duszę, a miano jej — czło­
wiek.

1 dał mu imię Adam, to jest człowiek 
ziemi.

— Zadumał się Bóg.... zoczył, że smu­
tno człekowi jednemu na ziemi i dał mu 
towarzyszkę do dni jego życia.

I  dał im gaj — dał Bóg im ogród 
wspaniały, który się kąpał w grzywach 
cudnych liścieni; tęczowy kwiat, mieniący 
się tysiącem brylantów rós, patrzył oczyma 
rozkoszy w cudowne postacie kochanków.

Legł u ich nóg lew, pieścił się i tulił 
do dzieci Szczęścia wielkiego, a zwierza 
inne pląsały ochoczo, och — to był raj.

W yrzekł do Adama Bóg:
—  Dałem ci wszystko, co dać mogłem 

tobie i w pięknie piękna żyć będziesz szczę­
śliwie, bądź szczęściem szczęścia, lecz nie 
tknij kobiety. Kochajcie się wzajem, lecz 
niech miłość wasza, wielką miłością ideału 
bedzie.

 — I  żyli szczęśliwie.
By baśń złotośpiewna, płynęło im ży 

cie, a oni jak  dwa ciche duchy, żyli bez­
grzesznie, bez trosk, bolu, jęku, że anioło­
wie szczęśliwsi nie byli.

....Mijały dnie szczęścia w rozkoszy 
miłości i kw iaty szeptały im pieśni cudo­
wne, a zw ierząt roje tuliły się do nich — 
to raj był ich — to dni wymarzonego przez 
Boga tylko szczęścia.

Mijały dnie słoneczne, bezżalne; co ból 
— co jęk — to obce im było.....................

Królewski park  — ozdobiony bajeczna 
szatą kwiat, rozściela się wokół u podnóża 
kochanków. Leciuchny zefir muska o listki 
szmaragdu drzew — cudowny wyśniony dziś 
dzień.

...Idą  skądś, zbliżają się idealni ko­
chankowie szczęścia. — Zdążają już.

Cudowny idzie stwór — tak  piękny, że 
na jej widok, szeptałbyś ku niej sw ą mo­
dłę —  to Ewa. D łuta wszech mistrzów nie- 
zdolneby były wyciosać to dzieło i cud tak  
wspaniały, tak  cudną niewiastę, jak  ona 
w tej chwili.

Idą — korale ust swoich rozchyliła 
zwolna, coś szepce do kochanka-Adama ....

Zbliżają się.
— Usiedli wśród cieni cudownej ja ­

błoni, która czerwieniła cała w przepysz­
nych owocach. Legł u nóg ich lew i łasząc 
się do dzieci wyśnionego szczęścia leżał, 
w patrując się w Adama i Ewę.

.... Jabłoń zapłonęła w tęczowe rozbla- 
ski — zalśniła cała od łuski wspaniałego 
węża, który oplótłszy gałęzie królewskim 
ogonem, wpatrzył się w niewinną, rozko­
chaną  parę.

—  — Zostali sami.
Zwierzęta gdzieś pląsały w głębiach, 

w dalach parku. Zostali sami — tylko wąż 
jeden, był im towarzyszem.

Zamilczał chwilę, w patrując się w szczę­
ście Adama i Ewy.

I  zaczął po chwili w ąż: Dzieci szczę­
ścia wszego, dlaczego nie korzystacie z da­
rów wszystkich ziemi? Gałęzie od owoców 
gną się wszędy pełne, a wy nie jadacie ich 
wcale?....

—  A E w a odrzekła: Z drzew w szyst­
kich owoce nam spożywać wolno, prócz 
drzewa jabłoni, bo zostaniem śmiertelni.

— 1 skłam ał im wąż: Bynajmniej. Gdy 
z tego drzewa owoc spożyjecie, otworzą się 
dopiero wam oczy na wszystko; poznacie 
co dobre i co złe na świecie.... staniecie się 
naw et podobnymi Bogu....

W ahała się Ewa — wąż ją  kusił 
dalej — wspaniałe jab łka czerwieniły w 
słonku....

Pow stała już E w a — wyciągnęła swe 
dłonie.... Zerwała!

— Ksssss! zakosztuj słodyczy owocu! 
zasyczał wąż.

Ewa się wzbraniała — lecz uległa pod­
szeptom — już poczęła spożywać zakazany 
owoc....

I  zachichotał wąż!!....
A E w a wpadła w nam iętny orgji szał!
Jedz! Pożywaj Adamie! — wyszeptały 

roznamiętnione usta Ew y — chodź!... po­
wiodę cię w szał szczęścia, rozkoszy.... Ada­
mie ! jak iś ty  piękny, wspaniały.... Adamie! 
masz owoc! jedz! tam jest szał rozkoszy!

Zaw isła na szyj i Adama i oplótłszy go 
jedwabiem swoich cudnych włosów, wpiła 
namiętne, dyszące pocałunkiem usta, w usta 
kochanka Adama.....................................................

I otworzyły się ich oczy na nagość 
ciał. Ogarnął ich wstyd i przyodzieli swe 
ciała w liścienia z drzew.

—  Lecz Bóg zawołał: Adamie! gdzieś ty?
A Adam rzekł: Zląkłem  się Ciebie P a ­

nie, żem nagi i skryłem się....
—  I  skądże wiesz o tem ? —  zapytał 

go Bód —  czyliżeś nie jadł owocu, które- 
gom ci jeść zakazał?

— E w a dała mi spożyć i dlatego z ja ­
dłem —  odrzekł Bogu Adam.

SŁAWA PRUSZYŃSKA.

Kwiaty.
N a sto le  sm ukły  kielich barwy purpurowej,
W nim jakieś przecudowne, dziwne] bieli kw ia ty— 
W półcieniu nasze ciche pdchylone głowy —
Dwie dusze, dwa tajemne, dwa ukry te  światy...

Z a  oknem  śnieg nam drogę jasną  w przyszłość 
Pójdziemy nią, złączeni rąk cichym uściskiem...
W duszach spokój — jak  ranek  w pogodną  nie-

[dzielę  —
Szczęście zdaje się dziwnie dalekiem i blizkiem-**

....Spełniono grzech.
I zwrócił się do kobiety Bóg: — Dla- 

czegoś to uczyniła?
— W ąż mię skusił Panie i spożyłam 

owoc — odrzekła Bogu Ewa.
I  zwrócił się Bóg do węża i wypowie­

dział przekleństwo! a potem wyrzekłszy 
słowa gniewu do Ewy, zwrócił się do Adama 
w srogich, słowach potężnych; ogłosiwszy 
swe kary  wygnał ich z ra ju  szczęścia.

A straszny był on dzień — Dzień gnie­
wu Pańskiego.

— — Poszli w7 świat.
 Szedł Adam wraz z Ewą, towa­

rzyszką swoją daleko — szli ciągle, stąpa­
jąc  po bryłach ciemnej, czarnej ziemi.

Szli ciągle — Adam szlochał, jak  dziec­
ko —  szli w dal —  Adam płakał bez końca, 
rosząc ziemię łzą swoją.

....Padały ciągle łzy ciche — te pierw­
sze łzy człeka Rodzica-Adama.

Poszli w dal — stąpając, zdążali po 
ziemi....

— Zaległa cisza.
A ziemia łzą zroszona, posm utniała cze­

goś.... drgnęła wr swoich posadach i zrodziła

z łez lis tk i a w nich kw iat znów powstał 
— czegoś smętny — i rzewny.

I  urosły kw iatki, miłe i cudowne, a 
jakby w nich bole lub smętki pełzały.

Te kwiaty baśniowe, to są łzy Adama.
Te kw iaty  pełne smętku —  co się zwią 

fjołkiem — to jego łzy ciche — łzy w kw iaty 
zmienione.

I  rosną —  rosną ciche, smutne, baś­
niowe fjołki na tym padole płaczu, który 
ziemią zwiemy. St. Żmirow.

C isz a . . .  Pieścisz biel kwiatów usty spragnionemi, 
Warg tęskniących przesm utnem  ob łąkanem  drze-

[niem —
I to, czegobyś nie mógł wyrzec tu, na ziemi, 
Zdradziły  białe kwiaty przecudnem m i lcz en iem .. .

Otwarcie sezonu  w iosennego we Wiedniu.
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Nowy prez. min. gabinetu franc. V ivian i

Z gon króla szyn ow ego  G alicji.
Przed parn nie­

spełna tygodnia­
mi zmarł jeden 
z najw ybitniej­
szych przedsię­
biorców Galicji 
Wacław Breiter, 
zwany powszech­
nie królem szy­
nowym Galicji. 
Faktem  jest, iż 
niema prawie ko­
lejowych torów 
Galicji, gdzieby 
nie budował dróg^ 
dla kolej i żelaz­
nych. Zgon Brei- 

W acław  B reiter. te ra  wywołał 
szczery żal szcze­

gólnie w sferach robotniczych, dla których 
ś. p. W. B reiter był ojcem i opiekunem.

N ow y m a rsza łek  G alicji.

Onegdaj cesarz zaprzysiągł nowego m ar­
szałka Galicji S tanisław a Niezabitowskiego.

Nowy marszałek, Stanisław  Pieniek Nie- 
zabitowski, urodził się w rokn 1870. Po ukoń­
czeniu wydziału prawniczego w uniwersytecie 
lwowskim, w stąpił do służby politycznej na­
miestnictwa, ale wkrótce porzucił to i prze­
niósł się do dóbr swoich, oddając się cał­
kiem pracy na roli.

W r. 1890 wybrany został posłem na 
sejm z wielkiej własności sanockiej —  w stą­
pił wówczas do grupy „agrarjuszy“. Po kilku 
latach został hospitantem krakow skiej grupy 
konserwatywnej, wreszcie został członkiem 
wschodnio-galicyjskiej grupy autonomistów.

Przez cały szereg la t był sekretarzem  
sejmowym. Jako  m arszałek powiatu gródec­
kiego, w szerokich kołach polskiego ziemiań- 
stwa był otaczany szacunkiem i miłością, ja ­
kim się okaże S. Niezabitowski za marszał- 
kostw a Galicji, okaże najbliższa przyszłość. •

Dziś, umieszczając podobiznę wynalazcy, 
Poświęcimy słów k ilka jego osobie i pokrót­
ce opiszemy wynalazek.

P. Z. Steiner jes t — mimo niemieckiego 
brzmienia nazwiska — Polakiem. Urodził 
się w Galicji, — do gimnazyum uczęszczał 
w Brzeżanach, a po ukończeniu studjów był 
urzędnikiem Dyrekcji skarbu. Przed 14 laty  
porzucił zawód urzędniczy, poświęcił się 
przemysłowi naftowemu i dziś jes t kierowni­
kiem szybu „P iast" w Borysławiu.

Od la t szeregów czytał groźnych ka­
tastrofach morskich, których ofiarą padło 
tyle okrętów, a wiedząc z opisów i obliczeń, 
że od półtora wieku około 370 miljardów 
leży bezużytecznie na dnie morza i wydobyć 
ich n ik t nie zdołał —  wpadł p. Steiner na 
pomysł iście gienialny, a tym — wydobywanie 
zatopionych okrętów. Odbywa się ono w spo­
sób następujący: Dwa okręty, znajdujące się 
na morzu, ponad okrętem zatopionym, łączy 
się ze sobą zapomocą pomostu, na  którym 
znajduje się ruchoma w ieża, zaopatrzona 
w system bloków dźwigających. N a blokach 
tych umieszczone są liny, zakończone żela­
znymi rakami. Raki owe ujm ują okręt zato­
piony i sapomocą lin okręt wyciąga się nad 
powierzchnię morza.

Zdarzyć się czasem może, że okręt za­
topiony dostanie się pod jakąś skałę. Wów­
czas zapuszcza się w głębię świdry i syste­
mem rotacyjnym wywierca się otwór, który 
wypełnia się dynamitem, rozsadzającym skałę. 
Po jej rozsadzeniu wydobywanie okrętu od­
bywa się w sposób wyżej opisany.

W ynalazek p. S teinera jest bardzo do­
niosły, daje bowiem możność odzyskania 
ogromnych sum, które do tej pory uważano 
za przepadło.

To też zagraniczne biura ustawicznie 
zgłaszają się do wynalazcy z propozycją fi­
nansowania jego wynalasku. On jednak, jako 
dobry Polak i pa trjo ta  liczy na to, że u nas 
w Polsce znajdzie ludzi, którzy wynalazek 
jego zrealizują tembardziej, że posiada już 
paten t na  Europę i Amerykę.

W ydawnictwo nasze ze swej strony 
składa wynalazcy szczere „Szczęść Boże" 
dla jego przedsięwzięcia. Obawiamy się jednak, 
abyśmy nie byli fałszywymi prorokami — 
aby z wynalazkiem p. S. nie było tak , jak  
to u nas zwykle bywa, że zagranica nas 
zawsze wyprzedzi. Dość wspomnieć o Szcze­
paniku, Matejce, Paderewskim  i w. i., któ­
rych zaczęto czcić dopiero wówczas, gdy za­
granica ich talen ty  uznała.

Z ygm u nt S teiner.

Epokowy wynalazek.
Wspomnieliśmy już w swoim czasie o wy­

nalazku p. Zygmunta Steinera o wydobywa­
niu z głębin morskich zatopionych okrętów. Szpieg ros  G ierow sk i, zbiegły z czerniow. więzienia.

H ala ceremonjalna na żydowskim cm entarzu 
we Lwowie ufundowana przez L. Horowitza. 
Artystyczne malowidła we wnętrzu hali wy- 

wykonał art. m alarz W ygrzywalski.
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KRONIKA

R edaktor K rysiak  w swojej pracowni słynny  
z odkrycia dokum entów  H. K. T.

P roces B endasiuk a et cons. o  szpiegostwo 
i zdradą s tanu

zakończył się uwolnieniem wszystkich zasia­
dających na  ławie oskarżenia. Szowinistyczna 
p rasa  rosyjska zapominając chwilowo o a ta ­
kach kierowanych przeciw Polakom, chwali 
i wywyższa sprawiedliwości wyrok, jak i wy­

dali sędziowie w ostatnim  tym procesie.

Otwarcie W ystawy wiosennej w Pałacu Sztuki 
mieszczącej się przy pl. Powystawowym wzbu­
dziło ogólne zaiteresowanie wśród kół inte­
ligencji. W numerze przyszłym poświęcimy 
wspomnianej wystawie obszerny artykuł. Ry­
cina przedstaw ia chwilę otw arcia wystawy. 
Cenne dzieła m alarskie jak ie  zdobią ściany 
powyższej wystaw y są prawdziwą ozdobą 
tegorocznego sezonu. Nie dziw więc, że od 
szeregu tygodni tłumy publiczności przew ijają 
się przez pełne nastrojowych cichych lub gło­
śnych firm m alarskich artystyczne salony.

T rzęsien ie  z iem i w Sycylji.

Od czasu dłuższego zauważono, iż w miesiącach pomiędzy marcem a majem perjodycznie 
prawie pow tarzają się mniejsze lub większe trzęsienia ziemi na lin ji Włoch środkowych 
i Sycylji. — O statnie jednakże trzęsienia ziemi, jakie odbyły się na  Sycylji należą bez­
sprzecznie do poważniejszych ekstraw agancji natury. Ilu strac ja  przedstawia zniszczoną 

Catanię nawiedzoną przez faliste trzęsienie ziemi w miesiącu ubiegłym.

O rdynat Jan B isp in g  na ławie oskarżonych.
Ordynat J . Bisping za morderstwo wykonane na ks. Druckim-Lubeckim skazany został na 
4 la ta  ro t aresztanckich z pozbawieniem praw  stanu i przywilejów. —  Ja k  nam następnie 
donoszą, posiedzenie I I  departam entu w sprawie ordynata Bispinga odbyło się onegdaj. 
Mecenas Papieski zdeklarował kaucję w sumie 100.000 rb., złożoną już w kasie zarządu 
gubernjałnego. Prokurator żądał kaucji w sumie 200.000 rb. Obrońca protestował przeciw 
temu żądaniu. Sąd po upływie kilkunastu minut uchwalił zgodnie z wnioskiem mecenasa 
Papieskiego, wypuścić niezwłocznie ordynata Bispinga z więzienia za kaucją w sumie 
100.000 rb. —  Tegoż dnia popołudniu Bisping opuścił mnry więzienne, w których przebył 
praw ie 14 miesięcy. Osłabienie ordynata i choroba jego są tak  poważne, iż nie będzie on

mógł zaraz wrócić do Massalan.



POLSKIE UNIYERSUM Nr. 5. i 6.

Gruźlica k ośc i. — Zdjęcie fotograf,  w ykonane przez dra Czaczkesa.

Gruźlica.' N ajw iększą nieprzyjaciółką 
rodu ludzkiego jes t gruźlica. Choroba polega 
na usadowieniu się prątków, wykrytych 
przez dra Kocha, w jednym lub kilku orga­
nach ciała. Zależnie od tego, obraz choroby 
i jej niebezpieczeństwo są bardzo rozmaite. 
Najczęściej spotykamy się z gruźlicą płuc, 
dalej z gruźlicą gruczołów limfatycznych 
u dzieci, tzw. skrofulozą. Obok tych po­
wszechnie znanych postaci gruźlicy, rzadziej 
występują: zapalenie gruźlicze opon mózgo­
wych, choroba bezwzględnie śmiertelna, naj­
częściej występująca w wieku dziecięcym, 
dalej gruźlica kości i stawów, jedna z naj­
częstszych przyczyn kalectw, gruźlica nerek 
i gruźlica przewodu pokarmowego, oraz 
otrzewnej.

Gruźlica jest najczęściej chorobą n a­
bytą, tzn.: choroba powstaje przez zakaże­
nie się ustroju zdrowego, który dłuższy czas

przebywał w towarzystwie osób chorych na 
płuca. Wobec wielkiego rozpowszechnienia 
się gruźlicy płuc, byłoby znacznie więcej 
suchotników, gdyby nie ta  okoliczność, że 
organizm zdrów i odporny zwalcza proces 
gruźliczy zazwyczaj w ten sposób, iż ogni­
sko gruźlicze, albo ulega zropieniu i wyda 
leniu, albo zwapnieniu. S tatystyka poucza, 
że jest około 80%  śmiertelności z gruźlicy, 
a 40%  sekcjonowanych zwłok wykazuje 
w organach wyleczone zmiany gruźlicze. 
Cały szereg szkodliwości usposabia do wy­
buchu gruźlicy i tak : choroba cukrowa,
praca w lokalach zapylonych, jak  np. zece- 
rzy w drukarniach, lub robotnicy w przę­
dzalniach, dalej: kilkakrotne zapadanie na 
influenzę i na febrę, wreszcie brak hygjeny 
w mieszkaniach, a mianowicie: mieszkania 
słabo oświetlone, wilgotne, parterowe lub 
suterynowe. W reszcie faktem  jest, że po­

tomstwo rodziców gruźliczych łatw iej za­
pada na gruźlicę i już od urodzenia w yka­
zuje cały szereg zmian w budowie orga­
nizmu, kfóre wskazują, iż potomstwo takie 
bardzo łatwo na gruźlicę zginąć może. Tu 
należy w pierwszej linji: wąska i plaska 
k la tk a  piersiowa, nadzwyczajna wrażliwość 
na  przeziębienie błon śluzowych nosa i gar­
dła. delikatna budowa kośćca, anemia upor­
czywa i t. p.

Leczenie gruźlicy jes t dwojakie: zapo­
biegawcze i bezpośrednie. Z a p o b i e g a ­
w c z e  l e c z e n i e  gruźlicy, jak  dotychczas, 
głównie polega na podniesieniu ogólnego 
poziomu hygjeny w kraju. Troska o dobre 
•odżywienie ludności, o należytą hygjenę 
pomieszkali, szkół, budynków publicznych, 
zapewnienie młodemu pokoleniu w wieku 
szkolnym należytego rozwoju przez gim na­
stykę na wolnem powietrzu, gry ruchowe, 
instytucje lekarzy szkolnych, tworzenie par­
ków zabawowych Jordana. organizowanie 
kolonji wakacyjnych dla dzieci szkolnych, 
to wszystko ma na celu podniesienie zdro­
wia młodzieży, a tem samem uodpornienie 
go przeciw gruźlicy. N iestety: najw ażniej­
szego sposobu zwalczania gruźlicy w z a ­
rodku, mianowicie: izolacji chorych nie da 
się, jak  na obecne czasy, radykalnie prze­
prowadzić, jakkolw iek i w tym kierunku 
nie brakło usiłowań, jak  tworzenie sanato- 
rjów dla gruźliczych, stacyj leśnych dla 
gruźliczych i osobnych oddziałów w szpitalach.

B e z p o ś r e d n i e  l e c z e n i e  gruźlicy 
je s t rozmaite, zależnie od organu, który 
uległ chorobie. Na ogół, każdego chorego 
żywi się forsownie potrawami raięsnemi 
i tłuszczami, albowiem faktem jes t doświad­
czeniem stwierdzonym, że chorzy tacy, prze­
karmieni, łatwiej zwalczają gruźlicę, jak  
chorzy, skąpo żywieni potrawami roślinnemi. 
Prócz tego ogólnego leczenia djetetycznego, 
p r z y  g r u ź l i c y  p ł u c ,  wysyła się chorego 
do gór, wr lasy szpilkowe, a z leków podaje 
mu się preparaty apteczne, których głównym 
składnikiem jest terpentyna i kreozot w ró­
żnych postaciach i inne produkty chemiczne, 
znajdujące się w żywicach. Gruźlicę n e ­
r e k ,  j e l i t ,  g r u c z o ł ó w ,  k o ś c i ,  wogóle 
dla noża chirurga dostępnych, operuje się 
z dobrym skutkiem. Mianowicie: zbytnio 
powiększone gruczoły limfatyczne wycina 
się, przetoki i zropiałe tkanki wyskrobuje 
się doszczętnie; tak  samo postępujemy z 
kośćmi, gruźlicą zaatakowanem i, ze zropia- 
łemi stawami.

W  dzisiejszych czasach, gdzie ortope- 
dja niezwykłe postępy uczyniła, coraz to 
więcej ogranicza się w gruźlicy stawów 
i kości pomoc chirurgiczną. Co do gruczo­
łów limfatycznych to dziś naśw ietlanie przy 
pomocy promieni Roentgena w wielu wy­
padkach prowadzi do zaniku tychże. Gru­
źlica organów wewnętrznych w jamie brzu­
cha, należy również do zakresu chirurgji. 
Toż samo gruźlica nerek i narządu moczo- 
płciowego. Tutaj chirurgja święci prawdziwe 
tryumfy i bardzo wielu chorych, bezwzglę­
dnie na śmierć skazanych, ra tu je  od śmierci.

Dr. W.

Od Wydawnictwa.
Nr. 1, 2, 3, 4 „„Polskiego Uniwersum“ wy­
czerpane. Prenum eratę roczną przyjmujemy 

od bieążcego numeru.
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TEATR 1 MUZYKA
O p e ra  Lwów.

(„N iziny“ dram at muzyczny w 2 aktach 
z prologiem E. d’ Alberta.)

W ystawione przez T eatr miejski pod 
koniec sezonu operowego dzieło d’ A lberta 
ma tę jedną o zdolnościach k o m p o z y t o r ­
s k i c h  autora świadczącą zaletę, że nie 
zdradza w niczem swego pochodzenia; nie 
poznać, iż autorem tego dzieła jes t pianista- 
wirtuoz; nie posiada ono tedy tej cechy, 
k tó ra przebija zawsze i wszędzie, ilekroć 
m uzyk-technik-odtwórca sięga po laury, na­
leżnych twórcom dzieł orkiestralnych; kom­
pozycje tegoż noszą prawie zawsze na sobie 
piętno jego własnego artyzmu wykonaw­
czego.

Przeciwnie dzieło d’ A lberta odznacza 
się tak  bogatą orkiestracją i instrum entacją, 
tak  pięknie dostosowanym kolorytem tonal­
nym, że robi wrażenie, miejscami naw et 
bardzo silne wrażenie nietylko na przecię­
tnym słuchaczu, podlegającym łatwo senty­
mentalnym dźwiękom, ale naw et na zawo­
dowym muzyku, który — słuchając uchem 
muzyki — analizuje równocześnie związek 
muzyczny i wzajemny stosunek instru­
mentów.

Pierwzze dodatnie wrażenie — karmio­
ne zresztą silnym konfliktem dramatycznym 
— rychło mija; i po kilkakrotnem  posłucha­
niu, bliższem przypatrzeniu się fakturze mu­
zycznej —  słuchacz trzeźwieje.

Przedewszystkiem i n w e n c j a  jest 
bardzo uboga; nie słyszeliśmy w ostatnich 
czasach opery, któraby zaw ierała w sobie 
tyle reminiscencji z innych dzieł jak  „Ni- 
ziuy“; sprytny badacz znajdzie echa „Car­
meny", „Manon", „Toski". nawet o „Manru" 
autor (może mimowiednie) nie zapomniał.

„Odkryty" raz motyw pow tarza się nie­
zliczone razy, co może psuje wrażenie cało­
ści; odnosi się to głównie do naczelnego 
motywu przewodniego, dzieło wprow adzają­
cego i kończącego; zakończenie zwłaszcza 
opery tym motywem jest tak  niezręczne, iż 
pozostawia formalną pustkę w uchu słucha­
cza. Rzecz dziwna jednak — wbrew zwy­
czajnemu zjawisku dzieło d’ A lberta pod 
względem muzycznym pięknieje z postępem 
a k c j i ; ma się wrażenie, że autor sam dał 
się porwać konflik tow i: opowiadanie Pedra 
o wilku i spowiedź Marty — należą do naj­
piękniejszych scen i te właśnie ustępy wy­
kazują zuaczną dozę indywidualności autor­
skiej.

Czy d’ A lbert słusznie nazwał swój 
tw ór „dramatem muzycznym" należy powąt­
piewać; na ten zaszczytny, przez W agnera 
stworzony epitet — zasługują „Niziny" tylko
0 tyle, o ile się rozchodzi o usiłowania au­
tora poprowadzenia i utrzymania części mu­
zycznej na równoległym torze z akcją  dra­
matyczną; założenie to przebija się właśnie 
w owem (czasem przesadnem) powtarzaniu 
motywów przewodnich. Poza tem brak dziełu 
d’ A lberta znamienia dramatu muzycznego: 
m u z y c z n e j  c h a r a k t e r y s t y k i  o s ó b ,  
z wyjątkiem bardzo drobnych szczegółów 
muzycznych, charakteryzujących usposobienie
1 naturę Sebastiana — żażdna z osób dzia­
łających nie ma „swoich własnych" moty­
wów, nie ma — sit venia verbo — swego 
języka muzycznego; i poza wyjątkiem, co 
dopiero wspomnianym (odnoszącym się do 
Sebastiana —  którego rola muzyczna, zwła­
szcza w drugim akcie przypomina żywo

Scarpię), możnaby śmiało to, co śpiewa Pe- 
dro włożyć w usta Sebastiana i na odwrót.

Ale ostatecznie d’ A lbert nie jest je­
dynym, którego talen t nie zdołał wznieść się 
na  prawdziwą wyżynę dram atu muzycznego; 
brak ten cechuje również Pucciniego.

Do powodzenia „Nizin" (a m ają one 
je  stanowczo za granicą) przyczynia się głó­
wnie szczęśliwy wybór dram atu; konflikt 
dramatyczny jest silny, realistyczny —  po­
siada naw et pewien podkład ideowy; nie ma 
w nim „czarnych charakterów "; naw et Se­
bastian jes t psychologicznie jasnym  i zrozu­
miałym typem i kto wie, czy konflikt w jego 
duszy nie jest najwięcej tragicznym  a zara­
zem najwięcej ludzkim objaw em : miłość do 
M arty, obawa przed możliwą jej u tra tą  
z jednej, a żelazna konieczność ratow ania 
się przed ruiną przy pomocy „dobrej partji"  
z drugiej strony.

Stanowczo mniej zrozumiałym jest Pe- 
dro; zwłaszcza nie jes t natu ra lną jego inte- 
ligiencją i moc zastanaw iania się nad zna­
czeniem św iatełka w izbie M arty — w ze­
stawieniu z jego niemal do śmieszności 
dochodzącą prostotą w akcie pierwszym.

M arta jest typem iście pięknym; dzieje 
jej młodości,niewola u S e b a s t i a n a  i mi­
łość do Pedra, zrodzona pod wpływem opo­
wiadania o wilku, charakteryzującym  ową 
pierwotną siłę męzkości w przeciwstawieniu 
do zniewieściałości i wyuzdania moralnego 
Sebastjana — wreszcie jej taniec — ten 
ostatni ak t jej niewoli, łączą się u niej 
w harmonijną całość, stw arzającą ją  i prze­
tw arzającą w kochającą kobietę, u której 
p r z e s z ł o ś ć  nikogo nie razi.

Inne osoby są czysto „dekoracyjne" 
i m ają znaczenie uboczne, z akcją  w związku 
nie pozostające.

Że „Niziny" — powiedzmy otwarcie 
nie doznały u nas tego przyjęcia, na jakie 
na wszelki wypadek zasługują — to wina 
różnorodnych okoliczności.

Zauważyły przedewszystkiem trudności 
od dyrekcyi nie zaw isłe: Pedro ma być bar­
czystym silnym hucułem; już jego postać ma 
być symbolem siły, głos ma być w ielki bo­
haterski, M arta ma być uosobieniem kobie­
cości, kobiety młodej, zmęczonej życiem 
i niewolą, ale zarazem noszącą w sobie go­
dność i dumę — zadatek na przyszłe wy­
zwolenie; głos jej powinien brzmieć tak, iżby 
w nim można wyczuć jej (a łą  duszę ta tą ,  
jak ą  autor chciał przedstawić.

Zresztą całość, mimo pewnych usterek, 
które artyści z całem zaparciem się pokry­
wali, zrobiła bardzo dodatnie i miłe wraże 
nie na słuchaczach, jak  również wykonanie 
nie skrzywdziło w niczem autora.

Dr. N. Hermelin.

Koncert, urządzony na dochód „Domu 
Zdrowia" przyniósł piękny sukces współdzia­
łającym artystom: Zygmuntowi Szwarcen-
stejnowi, pieśniarce E. W awnikiewicz-Tatar- 
czuchowej, jakoteż Chórowi Technickiemu. 
Pan Szwarcenstejn występem swoim ostat­
nim nie uchybił dobremu wspomnieniu, jakie 
pozostawił po sobie przed kilku laty. Gra 
jego posiada cechy, które wskazują na mu­
zyka wybitnie uzdolnionego, oddającego z za­
pałem utwory klasyczne a z lekkością i po­
lotem pomniejsze. Gdyby jeszcze łatwości 
technicznej, której mu odmówić nie można, 
towąrzyszyła równa staranność w opraco­

waniu szczegółów, oto gry Szwarcenstejna 
słuchałoby się z daleko większem zaintere­
sowaniem, niż obecnie. Pani W awnikiewicz- 
Tatarczuchowej winszować naprawdę wypada 
ostatniej jej produkcyi, tyle w niej skromnej 
wytworności a zarazem pewności świadczą­
cych, że duchowe zrównoważenie doszło swej 
mety. Szczególnie doskonałe wykonanie Dć- 
lihes’a „Les filles de Cadix“ dowodziło wymo­
wnie nadspodziewanego postępu śpiewaczki.

Chór Technicki wreszcie odbierał ze 
strony publiczności honory, zasłużone pełnym 
temperamentu odśpiewaniem kilku utworów.

rom. I.

Lelewicz przyjeżdża na 12 przedstawień 
do Lwowa. J a k  słychać, zaw arty został po­
między dyr. Lelewiczem a dyrekcją teatru  
miejskiego we Lwowie kon trak t w sprawie 
wynajmu sali teatralnej na 12 przedstawień 
operetkowych, które Lelewicz ze swą trupą 
zamierza dać we Lwowie. Przedstaw ienia te 
rozpoczną się z dniem 1. lipca br.

Helena Ruszkowska, znana dobrze 
w kraju, znakomita śpiewaczka operowa, 
występuje obecnie z niezwykłem powodze­
niem w Fiume, gdzie niedawno otwarto nowy 
wykwintny teatr. Pani Ruszkowska śpiewa 
Amelię w „Balu maskowym", a jak  wielki 
sukces zdobyła sobie wykonaniem tej partji, 
świadczy fakt, że „Bal maskowy" grano tam 
dotąd „en suitę" dwanaście razy. II Popolo, 
jeden z najpoważniejszych dzienników tam ­
tejszych, pisze o tych występach: „W  zna­
komitym zespole „Baln maskowego" (włoska 
stagione) pierwsze miejsce zajmuje niewąt­
pliwie przedstawicielka Amelii, Helena Rusz­
kowska. Nie można sobie wprost wyobrazić 
lepszej przedstawicielki tej niezmiernie tru ­
dnej i dramatycznej partji. Ruszkowska, 
uposażona w głos o prześlicznym dźwięku, 
pełnym siły w momentach dramatycznych 
i niezwykłej słodyczy w lirycznych, a za ra ­
zem o rozległej skali i idealnem wyszkole­
niu, wykonała swą partję  z najwyższym ar­
tyzmem zarówno w grze scenicznej, jak  
i w śpiewie". — Niemniej entuzjastycznie 
w yrażają się o naazej śpiewaczce i inne 
tam tejsze dzienniki, ja k :  II Giornale", „La 
B ilancia", czy „La voce del Popolo". Pani 
Ruszkowska otrzymała na sezon przyszły 
niezwykle korzystne propozycje do Ameryki 
południowej, gdzie, jak  wiadomo, przed trze­
ma laty już śpiewała z wielkiem powodze­
niem.

T e a tr  N iezależny .
T eatr niezależny w ystaw ił djalogi P la ­

tona „Uczta", a przedstawienie to uważać 
można za jedno z najświetniejszych zdarzeń 
bieżącego sezonu teatralnego. Przedewszyst­
kiem samo już wprowadzenie dzieła tego na 
scenę było eksperymentem wprost niezwy­
kłym. Je s t to trak ta t filozoficzny, napisany 
wprawdzie w formie dysputy, ale jej tok tru ­
dny i przedługi dotychczas żadnemu wogóle 
teatrow i nie nasuwał zachęty do jej insce­
nizowania. Zaznaczam w tem i podkreślam 
pomysłowość i smak estetyczny kierownika 
Teatru Niezależnego, p. Antoniego Godziem- 
pę Wysockiego, gdyż wydaje mi się, że kry­
tyka nie podniosła tego dorobku platońskie­
go przedstawienia w sposób odpowiednio do­
bitny. Powodzenie tego eksperymentu zde­
cydowało, że od dziś Platon zyskał niejako 
obywatelstwo w teatrze, co z czasem może
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wydać doniosły rezultat kulturalny i peda­
gogiczny. I  zaiste pochlubić się można, że 
inscenizowanie i wprowadzenię dzieła filozo­
fa greckiego na scenę odbyło się pierwszy 
raz w Polsce, w o Lwowie.

A rtystyczna strona przedstawienia „Ucz- 
'fey* s ta n ę ła  w zupełności n a  wysokości zada­
nia. mimo że przedstawienie odbyło się w ob­
cej ? Teatrow i Niezależnemu, przygodnie wy­
najętej sali. Nowa dekoracja przedstaw ia­
jąca atrium  greckiego domu, skomponowaną 
była przez znanego arch itek ta dekoracyjne­
go D ra Jerzego M ullera w sposób ogromnie 
malarski. Nie przeładowana efektami ko­
lorystycznymi i trzym ana w dwóch zaledwie 
barwach, błękitnej ścian i białej filarów 
i fryzu, sk ładała się na  całość pełną czaru­
jącego wdzięku. Drobne szczegóły ornamen- 
tecyjne, jak  zielone wieńce ozdabiające fi­
lary, wzorowane umiejętnie na  klasycznej 
płaskorzeźbie greckiej i k ilka antycznych 
posągów bogów, nadawały atrium  pozory 
życia. Na tem tle odbijało barwnie zgroma­
dzenie filozofów i eudzodziemski Diotymy, 
odpowiednio zgrupowane i upozowane przez 
reżysera p. H enryka Barwińskiego. 1 to de­
koracyjne i rozgrupowanie artystów , s tro j­
nych w śliczne tuniki i płaszcze, tworzyło 
wrażenie tak  obrazowe, że między publicz­
nością w pierwszej chwili po podniesieniu 
kurtyny zerwały się na sali oklaski.

Gra artystów odrazu, od pierwszego mo­
mentu przedstawienia, przykuwała uwagę 
słuchacza nadzwyczaj inteligentną i intui­
cyjną interpretacją. Znać było, że była to

gra przemyślona i przećwiczona całymi ty ­
godniami prób, zmian i narad. W ywołała teź 
wrażenie pełne głębokiego nastrój n, a a rty ­
stycznie oryginalne i świeże.

Sądzimy, że ogólne uznanie, które towa­
rzyszyło temu i poprzednim przedstawieniom 
Teatru Niezależnego, a to równie ekspery­
mentalnym przedstawieniem dzieł Norwida 
i Faleńskiego, ma dla Lwowa pewne zna­
czenie na przyszłość.

Od la t w naszej Radzie miejskiej kołata 
o zrealizowanie projekt budowy drugiego te­
atru  w mieście. T eatr ten ma stanąć w o- 
grodzie jezuickim i ma być poświęcony w y­
łącznie dramatowi. Podobno naw et rozpatry­
wane są już plany budowy. Byłoby rzeczą 
wskazaną rozglądnąć Się zawczasu za osobą 
przyszłego dyrektora, a nie pozostawiać wy­
bór grze wypadku. Naszem zdaniem powinny 
odpowiednie czynniki postarać się, aby p. 
W ysocki miał sposobność, podobnie jak  przed 
la ty  p. Tadeusz Pawlikowski, dobrze około 
kultury Lwowa się zasłużyć.

Magnussewski.

Artyści słyszący barwy.
Jeden z niemieckich uezonych wydał 

niedawno rozprawę, w której s ta ra  się wy­
jaśnić tak  zwaną synopsję, czyli łączenie 
przedmiotowych zmysłowych wrażeń z innemi 
subjektywnemi i podaje wiele interesujących 
przykładów artystów, którzy mieli takie sy- 
nopsje; najczęstszem było „słyszenie barw*. 
L iszt naprzykład wyobrażał sobie widocznie,

że jego muzycy odczuwają barw y tonów or­
k iestry  tak  samo jak  on i przy dyrygowa­
niu mówił: „Moi panowie, proszę trochę b ar­
dziej niebiesko. W ymaga tego ta  tonacja*, 
albo „To ciemny fjolet, proszę się do tego 
stosować. Nie tak  różowo*. Cały szereg wy­
bitnych kompozytorów słyszał barwy, n. p. 
Schumann, Mayerbeer, Raff, a prawdopodobnie 
Beethowen i W agner.

U Schumanna poczucie barw było tak 
silnem, że je przyjmował i do swoich mu­
zycznych krytyk. W pewnym liście o utwo­
rach L iszta powiada: „W ybitną barw ą ca­
łego zbioru jes t jasno niebieska, rzadko 
tylko bierze L iszt do swych opowieści ja ­
skrawsze lnb bardziej szare barwy*, a mó­
wiąc o etudach Szymanowskiej pisał: „są to 
delikatne niebieskie wahania, które ani nie 
zniżają, ani nie podnoszą w agi“. U Tieka 
identyfikowanie muzycznych wrażeń z fa r­
bami jest bardzo żyw e: „Duch fletu jest 
koloru błękitnego nieba i prowadzi cię w nie­
bieską dal, skrzypce okazują błyskając# 
światło i przejrzyste barwy, które przebie­
ga ją  powietrze niby tęcza. C.erwone błyski 
drgają...* Meyerbeer nazwał k ilka akordów 
purpurowymi, a Ludwik E hlert powiada 
w jednym ze swoich listów : „Pieśń A-dur 
w scherzo (Schuberta) jest tak  gorącą i so­
czysto zieloną, że zawsze mi się zdaje, iż 
wdycham w południe woń młodych pędów 
sosen... Nie! Jeżeli A-dur nie oznacza zielo­
ności, to nie rozumiem się na sztuce barw  
dźwięków.*

Przegląd wojskowy.
Armja Stanów Zjednoczonych.

R egularna arm ja Unji, wedle zestawień 
statystycznych liczy około 75 tysięcy głów, 
połowa jednak znajduje się na Filipinach 
i wyspach H awajskich. Oprócz arm ji regu­
larnej posiadają Stany Zjednoczone zorgani­
zowaną milicję w sile około 120 tysięcy żoł­
nierzy. Ochotnicy, zaciągający się do m ili­
cji, zaw ierają k on trak t na la t 5, po upły­
wie tego czasu przechodzą do rezerwy. Na 
ezele w ojska linjowego stoi najstarszy jene- 
rał-major, m ilicja w czasie pokoju zostaje 
pod rozkazami zarządów stanów, w razie 
wojny podlega tylko prezydentowi. Oficer.)w 
dostarcza przeważnie akadem ja w W estpoint; 
w milicji, oficerów, aż do kapitana wybie­
ra ją  żołnierze.

Pierwsze próby zas tosow an ia  niemieckiego kara- 
rabinu szybkos trze lnego  (mitraljezy) do aerop la ­

nów napowietrznej floty francuskiej.

Różnica między arm ją Stanów Zjegno- 
czonych, a wojskami europejskimi występu­
je jaskraw o przy mobilizacji, k tóra w Unji 
stanowi najsłabszą stronę zarządu wojsko­
wego. S tan ten trw a  już od szeregu la t 
i jes t wynikiem wadliwego rozłożenia armji 
w czasie pokoju. Gdy w r. 1911 wojsko po­
wróciło na kontynent z wysp zabranych Hisz- 
panji, znaczną jego część umieszczono w ma­
łych fortach rozrzuconych na znacznej prze­
strzeni. Spełniały one swojego czasu s tra te ­
giczną rolę w ciągłych walkach z Indjana- 
mi. Arm ja rozpadła się na małe oddziały po 
500 do 600 ludzi, które śtraciły  styczność 
ze sobą. rozdzielały je bowiem znaczne prze­
strzenie. W edłng obliczeń sekretarza wojny 
Stimsona z r. 1913 cała am erykańska siła 
zbrojna składa się z 49 małych garnizonów 
po 700 ludzi. Mobilizacja natrafia  więc na 
znaczne trudności.

Żołnierze odcięci od św iata we fortach, 
zajm ują się gorliwie upraw ą ziemi, a zw ła­
szcza ogrodnictwem. S tan zdrowia wojska 
jest doskonały, mniej dobrze przedstawia się 
wyćwiczenie i dyscyplina. Skarżył się na kie­
runek ten, popierany przez zarząd armji, szef 
sztabu, Leonard Wood, a był to głos fachow­
ca przeciwko prądom, jakie w zarząd arm ji 
wnieśli cywilni jego członkowie, niezbyt ob- 
zuajomieni z potrzebami wojsk. Pobudowa­
no dla żołnierzy całe wioski, piękne domki 
w otoczeniu ogrodowem, place do zabaw ru ­
chowych i t. p. Los żołnierza był nieraz go­
dny pozazdroszczenia, o wyrobieniu wojsko- 
wem w tych warunkach nie mogło być je ­
dnak mowy,

W  razie mobilizacji natychmiastowe k a r­
ne ściągnięcie małych oddziałów n a tra fian a  
trudności. W  r. 1911 zarządzono koncentra­
cję dywizji w San Antonio na granicy, ze 
względu na możliwość konfliktu z Meksy­
kiem. Trzy miesiące upłynęły, a w San An­

tonio ciągle jeszcze znajdowały się dwie 
trzecie całej dywizji. Amerykanin jest zre­
sztą doskonałym żołnierzem, energicznym, 
odważnym i wyrobionym fizycznie. W Chi­
nach w walce z hordami Czerwonego ku ła­
ka wojska Unji spraw iały się dzielnie. Ale 
odwaga osobista nie stanowi jeszcze o bit- 
ności armji. W skutek rozczłonkowania siły 
zbrojnej oficerom brak jes t wyćwiczenia 
w operowaniu z wielkiemi masami, wielkie 
manewry zaś nigdy nie przychodzą do sku­
tku. Ogółem arm ję Unji obliczają na  75 000; 
jeżeli odliczy się jednak załogi na F ilip i­
nach i oddziały koło kanału Panamskiego, 
to pozostanie nie więcej nad 25000  pod ko­
mendą jenerała Wooda, Koszta tej siły zbroj­
nej przedstaw iają się bardzo wysoko. Bu­
dżet arm ji dochodzi do 950.000.000, z czego 
550 miljonów przypada na żołdy, reszta na 
różne wydatki. Żołnierz Unji pobiera dzien­
nie około półtora korony żołdu.

II. Walny zjazd polskich drużyn s trz e ­
leckich odbył się we Lwowie dnia 26. kwie­
tnia br. Na zjeździe tym, na którym była 
reprezentowana większość Drużyn, omawiano 
między innemi sprawy organizacji wewnę­
trznej, którą ustalono, zwłaszcza w zakresie 
kierownictwa technicznego; stwierdzono ogól­
nie duży rozwój organizacji pomimo trudnych 
warunków pracy — w wyjątkowych tylko 
wypadkach praca nie szła w kierunku po­
żądanym, na skutek czego zjazd rozwiązał 
dwie Drużyny. Omówiono również wytyczne 
dalszej pracy w myśl pierwotnych założeń 
ideowych, oraz stosunki z innymi organiza­
cjami, pokrewnemi charakterem pracy.

W skład nowego wydziału Zw. Pol. 
draż. strzel, weszli m. i.: dr. Feliks Mły­
narski. prezes; Bolesław Biskupski, zast. 
prez.; Leon Kozubski, sekretarz; Augast Kro- 
gnlski, Wincenty Makowski, Jan Dąbski.



Nr. 5. i 6. POLSKIE UNIYERSUM 13

KĄCIK D[Ą PAŃ
Pochwala szminki.

(Skąd pochodzi uprzedzenie do szminki. — 
Cera kobiety trzydziestoletniej. — Aktorki.

Eksperyment).
Artykuł medyczny znanego dermatologa 

dra Sabouranda, obudził niedawno w P ary ­
żu wielkie zaiteresowanie. Uczony ów stara ł 
się w nim bowiem zwalczyć uprzedzenie do 
szminki i utwierdzić przekonanie, że szmin­
ka jest środkiem równie hygienicznym i ró­
wnie potrzebnym dla kultury kobiety, jak  
kąpiel.

„Użycie różnych szminek toaletowych — 
pisze dr. Sabourand jest w brew prze­
starzałem u pojęciu cnotliwych ludzi bardzo

hygienicznem i jemu to zawdzięcza wiele 
kobiet, że mimo lat, na przekór młodości, za­
chowały świeży uśmiech i uroczą tw arz. Je s t 
to fakt, udowodn ony doświadczeniem. Zła 
sława, jak ą  ma szminka przekonanie, że n i­
szczy ona skórę, pochodzi jeszcze z tego 
czasn, gdy do sporządzania jej używano bie­
li ołowianej. Dzisiaj można spokojnie stw ier­

dzić, że k łaść na tw arz najgorszy krem 
albo szminkę, je s t lepiej, niż nie używać 
żadnej.

Należy porównać cerę trzydziestoletniej 
kobiety na wsi, z cerą kobiety w mieście, 
oraz cerę kobiety żyjącej w mieście i malu­
jącej się, z cerą kobiety, k tóra nie używa 
szm ink i; tak  w jednym jak  i w drugim wy­
padku zauważy się te  same różnice i zawsze 
z tego samego pow odu; najpiękniejszą cerę 
ma kobieta, k tó ra ją  umie najlepiej chronić 
przed działaniem zimna, w iatru i słońca. Ca­
ła  tajem nica piękności cery, doskonałego u- 
trzym ania skóry, w tern w łaśnie leży. W i­
dzi się często starsze kobiety, których tw a­
rze zdradzają w przykry sposób, ile one ma­

ją  lat, u których jednak skóra całego ciała 
pozostała piękną i jędrną. Skóra ciała była 
mianowicie chroniona przed wpływem po­
wietrza, który ustawicznie działały i dlatego 
niepostarzała sie w tym stopniu." Któż nie 
zauważył, że u aktorek, które z racyi swe­
go zawodu ciągle muszą używać szminki, 
tw arz pozostaje długo młodą i św ieżą? A

właśnie aktorki powinny by mieć najstarsze 
i najbardziej zniszczone twarze, gdyby szko­
dliwość szminki była udowodnioną. Tymcza­
sem wiadomo, że każda aato rka wygląda 
młodziej, niż inna kobieta w tymsamym 
wieku".

Wedle tw ierdzenia owego uczonego, każ­
da kobieta może uczynić bardzo wygodny, 
mały eksperyment, by się przekonać o słu­
szności tego, co on powiada. Niech przed- 
sięweźmie dłuższą przejażdżkę automobilem, 
albo wycieczkę w góry i nałoży przytem 
szminkę na jeden policzek, a drugi pozosta­
wi wolny. W ieczór zostanie przekonana. Nie- 
szminkowany policzek będzie gorący, czer­
wony, a następnego dnia będzie się mniej 
lub więcej łuszczył. Przytem  w ośm dni póź­
niej będzie czerwieńszy niż ten, który był 
powleczony szminką.

Wedle zdauia owego uczonego, który  je s t 
głównym lekarzem dla wszystkich oddziałów 
chorób skórnych w tureckich szpitalach, jest 
tylko jedna rada, by cerę utrzym ać świeżą: 
osłaniać skórę, by na nią powietrze nie mo­
gło zgubnie działać, a najlepszą osłoną jest 
szminka. Kobieta, k tó ra się maluje, postę­
puje wedle zasad hygjeny.

Kobiety franctskie i kobiety innych na­
rodowości czekały tylko na tak ie  zachęca­
jące słowa i teraz będą z zapałem „postę­
powały wedle zasad hygieny".

Kobieca suknia podróżna.
Najprostszym i najpewniejszym środkiem 

do osądzenia podróżującej kobiety, będzie 
dla towarzysza jej podróży zawsze jej strój. 
Jazda koleją je s t' bowiem najlepszą próbą 
smaku i kultury ub ran ia ; przez swój strój 
podróżny składa kobieta najbardziej przeko­
nywujący dowód delikatności, elegancji 
i prostoty. D ystyngowana kobieta nie będzie 
nigdy podróżowała w bardzo kosztownym 
kostjumie; gdzie się widzi jedwabie, klejno­
ty i wspaniałe pióra, wie się już, z kim się 
ma do czynienia. Praw dziw a elegancya 
w podróży, to prostota i celowość. Podróżu­
jąca kobieta ma na sobie skromny kostjum. 
Już pantofel je s t w wagonie oznaką braku 
delikatności smaku; a kobieta, k tóra na 
dłuższą podróż bierze ażurowe pończochy, nie 
jes t jeszcze skończenie ku ltu ralną w stroju. 
Praw dziw a dama podróżuje w zwyczajnych 
czarnych lub żółtych trzewikach, albo pół- 
bucikach, pończochy ma gładkie czarne lub 
żółte, a na rękach rękawiczki, chroniące ją  
przed pyłem węglowym. Suknia, k tóra wy­
glądem swoim zdajo się mówić, że pizeżyła 
już niejedną burzę i teraz służy tylko na po­
dróże zdała od miasta, je s t wykluczona. 
Świeżość i czystość sukni podróżnej zdradza 
całego człowieka ; ubranie kobiece, po któ- 
rem można poznać, że „możliwe je s t jeszcze 
tylko do podróży", powiada o braku sza­
cunku dla samej siebie i zdradza, że kobie­
ta  tak a  ubiera się ładnie tylko dla sąsiadów 
i znajomych.

I Roman Zllbik poleca Nowości na wiosnę " W  I
magazyn towarów bławatnych w olbrzymim wyborze. £



14 POLSKIE 1'NIYERSUM Nr. 5. i 6

  _ _ _  _ _  _ _ _  _       JW?

Z HANDLU I PRZEMYSŁU m<»•>

Rohatyn i Ułam
Dwunasty rok istn ienia firmy ROHATYN 

i ULAM we Lwowie jes t rokiem prze­
łomowym. Ze skromnych początków rozwi­
nięto Dom Bankowy do poważnej insty tucji 
finansowej, mieszczącej się we własnym gma­
chu przy ul. Trzeciego M aja 12, a równo­
cześnie agendy rozszerzyły się w dwójnasób, 
a to w skutek objęcia sprzedaży lo terji k la­

sowej i urządzenia w Domu Bankowym t. zw. 
safe-deposits, czyli schowków stojących do 
rozporządzenia firmy tejże klientów. — 
Dwanaście la t  pracy i nieustannego rozwoju 
są najlepszem świadectwem wspomnianej 
firmy działalności, kierującej się dewizą, że 
tylko nadzwyczajną sumiennością i ścisłem 
spełnianiem przyjętych zobowiązań zdobyć 
można u klientów bezwzględne zaufanie. — 
Faktem  jest, że na losy zakupione w wy­
mienionej firmie na spłaty miesięczne, padły 
stosunkowo bardzo liczne wygrane, tak, że

z tytułu tego wypłacili już kwoty, idące w 
krocie tysięcy koron. Je s t to i jej zasługą 
o tyle, że przez umiejętne zestawianie i ugru­
powanie losów na spłaty daje firma klientom 
możliwie największe i najkorzystniejsze szanse 
wygranej. — Tak samo chętnie i bezintere­
sownie udzielają najsumienniejszych infor­
macji co do lokacji kapitałów, a odnośne 
transakcje — o ile one wchodzą w zakres 
bankowy — przeprowadza się tamże pod n a j­
korzystniejszymi warunkami.

Biurka w podziemiach dla wygody klienteli. Pancerne schowki. Biura Banku.

Urządzenie firmy Rohatyn i Ułam.

Rozw ązanie zagadek
zamieszczonych w 5 tym, numerze.

I. Jon Kasprowicz.
II. Stantsław Gląbiński.

III . Ignacy Daszyński.
Trafne rozwiązania n ad e s ła li: dr. Feuer- 

stein Trembowla, L  Baczyński Tarnów, S. 
Ju rek  Buczacz, T. Demiczek Gródek, T. Gi- 
żewicz Jarosław , R. Zorodecki Lwów, D. 
A galik Tarnów, J . Kozowski Kraków, P. Ju- 
szyński Kraków, A. Bieliczek Oświęcim, F. 
Jarow iecki Paryż, B. Oswadziński W arszawa, 
A. Jak im iak  Kraków, P. Litwinowicz Bogu- 
min, J . Ryklewicz Poznań, F r. Reifówna 
Stryj, M. Yolanek W inniki, F r. Szczepan 
Trembowla, E. Albinowslci Bolechów, F r. 
Kubessa Lwów, J . Lewandowska Bochnia.

Nagrodę przez losowanie otrzym ali: E. 
Albinowslci Bolechów, J . Kozowski Kraków, 
P. Litwinowicz Bogumin.

Zagadki do nagrody.
1) S zarad y .

I.
E. I. D ęb ica .

Pierwsze - trzecie gdy zgodne, miłe są dla
[ucha

I  każdy z przyjemnością zawsze je posłucha, 
Drugie - pierwsze te  w wodzie, zaś wstecz

[sama druga , 
Znana Ci dobrze, przeto w tem Twoja za­

s łu g a ,
Dodać jednak należy, że całości w świecie, 
N ader wiele, więc łatwo zgadnąć ją  możecie.

II.
H elena M okrzycka.

Chwyć się trzeciej-pierwszej bracie,
Gazda dobrze ci zapłaci — 
Pierwsza-druga  bywa sroga,
Jeśli w rękach jes t u wroga,
Bo jak  człeka poczęstuje,
To na drugi św iat wędruje.
Podziwiamy nieraz całość 
Symetryę i wspaniałość.

Za dobre rozwiązania przeznaczamy 
w n ag ro d ę:

Bohowityn: Słoneczniki. — German: 
Gwiaździsta noc. — Króliński: Tajem nica 
miecza.

Notatki.
KAW IARNIA „ESPLA N A D E“ przy ul. 

K arola Ludwika we Lwowie z dniem każ­
dym zyskuje coraz to szersze koła „stammga- 
stów“. Pomimo letniej pory jes t wypełniona 
przeważnie doborową publicznością, k tóra 
z chęcią przybywa na muzyczne wieczory.

ZNOWU ZANOTOWAĆ musimy ciekaw ą 
wiadomość, iż w firmie bankowej Schiitz 
i Cliajes we Lwowie wszystkie losy na 2-gą 
loterję klasow ą zostały w przeciągu dni paru 
rozkupione. Firm y inne faktycznie tak  czę- 
stemi wygranemi poszczycić się nie mogą, 
jak  firma wspomniana.

Odpowiedzi grafologa
Upraszamy o nadesłanie 1 kor. w m ar­

kach pocztowych na odpowiedź. P rzy  nad­
syłanych próbach pism a należy tylko podać 
pseudonim.

A. K. Poste rest. Kraków. Dosyć ener­
giczne, temperamentu usposobienie. Uczucio­
wość o szlachetnych i silnych linjach. Pro­
stota. Bujność wyobraźni. Dużo serca. Trochę

oryginalności. Pewna doza dumy, nic egoizmu. 
Spryt. Łagodna wytrwałość. W ybitnie a rty ­
styczne usposobienie, szczerość wrażliwość. 
Bystrość umysłu. Dowcip.

Parsiflora. C harakter wysoce interesu­
jący. Energja, szybka decyzja, równocześnie 
brak zaufania w własne siły. Szalona ambi­
cja. Umysł logiczny, jasny. Wdzięk i ele­
gancja. smak estetyczny, przytem pewna ory­
ginalność. Umysł bystry, intuicji wiele. Rys 
podejrzliwości. Trochę egoizmu. Umiejętność 
skupiania się. Panowanie nad sobą. In teli­
gencja. Ogromnie silna wyobraźnia. Serce 
dobre, ale idące w parze z rozumem. Pewne 
usposobienie ku abnegacji życiowej.

Ze sportu.

B ob P o d o la n ek  w Z akopanem  w tegorocznym  
zimowym sezonie-
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Nie kuś mnie!
B ył czat, gdy w  duszy kipiał żar,
Gdy ona szczęściem się poiła...
A  dziś?... Ju ż  p rysn ą ł ułud czar 
I  miłość się zaprzepaściła...

Och tak — ju ż  prysła złuda m ar,
Co życiu cudne plotły baje 
Ze jest na świecie szczęścia czar,
Że są zaklęte. cudne, kraje...

Więc nie kuś mnie wspomnieniem, nie, 
Bo ono szczęścia m i nie zbudzi...
Och nie kuś mnie wspomnieniem, nie, 
Bo ono życie mi utrudzi.

6r. Krot.
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Od Wydawnictwa.
N u m er  nas tępny  wyjdzie we w rze ­

śniu; nie w y k lu c z a m y  jednakże  u k a ­

zania się nadzwycza jnych  d o d a tk ó w  

„Polskiego  U n iv e r su m “ w  miesiącach 

lipcu i sierpniu. —  Encyklopedię  P o d ­

ręczną (pierwsze arkusze)  naszym 

p renum e ra to rom  do s ta rcz y m y  we 

wrześniu.

m

I
G mach bankow y R ohatyna i Ulama we Lwowie.

N
ajnow sze KRAWATY — K APELURZE wszelkiego rodzaju, — 

Rękawiczki,  Chustki i wyroby w ełniane  — Ranne s tro je  dla 
pan ów  — Necesery, P u g i l a r e s y P o r l f e l l e  — Kamizelki s t ro ­

jowe i frakowe — poleca

l ^ g agałyn Kowości W. Bechtloff 1
~ ^  we L w o w ie , ulica A ka dem icka  6. ~W i ~ws ffl

Nasze dzieci. Słomiani wdowcy.

0 •; p d. S jT ilfc?n i  s  si n  fi k  loa2 ’ ■. 1 •-l .Ki

M ały K azio : J a  zycę cioci na imieniny, 
aby raz jns wysła za mons.

Ciocia: A skądże ci dziecinko to przy­
szło do głowy?

M ały Kazio: Tatuś powiedział, ze psy- 
najmiej wtedy byłby może spokój.

Z niemieckim akcentem.
Niemiec (do pudla): Karo, muf po polski. 
Karo: Au! — au! —  au!
Niemiec (do siedzącego obok Polaka): 

A prafda, pan Polak, sze muj Karo to dobrze 
po polski mufi ?

Polak (do Niemca): A — dobrze, bardzo 
dobrze, tj lko zawsze z niemieckim akcentem.

Logika szewskiego chłopaka,
—  Ty, kiedy się patrzę na. gębę mojej 

m ajstrowej, przypominają się mi nocne re­
stauracje.

— Dlaczego?
— Bo tam widziałem napisane: „Cały 

dzień i noc otw arte!"

Pierw szy: Co do oszczędności, to moją 
żonę n ik t nie przyścignie.

Drugi: Oo mój kochasiu mocno się my­
lisz, już tak  jak  jes t oszczędną moja żona 
to można ją  za wzór wszystkich kobiet 
uważać.

Pierwszy: Więc ja  się teraz nie dziwię, 
dlaczego mię ciągniesz do handelków skarżąc 
mi się, że masz ustawicznie zadziwiający 
apetyt.

Nadesłane.
Dr. Adolf Wątorek

ordynuje w chorobach kobiecych, wewnętrz­
nych i dzieci od 8ł/a — 10x/a przedpoł. i od

2 —5 popoł.
Lwów, ul. L. Sapiehy 21 I. p.

(vis a vis Politechniki).

Dr. BRILL
Sekundarjusz oddz. chorob skórnych i we­

nerycznych szpitala pow., ordynuje 
Lwów, pl. Fredry 4 (pl. Akademicki).

Dr. K. PODLEW SKI
specjalista chorób skórnych i wenerycznych
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11 do 12 

rano i od 3 do 5 popoł. Lwów, 
ul. Zimorowicza 5 (m przeciw Sokola).

Dr. Rudolf Breiłer
Ginekolog, operator, akuszer

Lwów, ul. Akademicka I. 26.

Dr. Marcin Ratyński
PARYŻ, 97, Rue de Jouitroy, te-
leph. Wagram 6 6 —66. — Choroby ogólne.

W torek, czwartek, sobota od 1—3 pp.

HANDEL DELIKATESÓW  i restauracya 
„ZAKOPANE", Lwów, Akadem icka 24, 

poleca znakomicie zaopatrzony bufet w n a j­
świeższe i doborowe przekąski i wyśmienitą 
domową kuchnię. — Codziennie świeże raki. 
Piwo pilzneńskie „Zdrój cesarski". Koncert 
wspaniałej muzyki salonowej, oraz w spaniałą 
salę dla większych zebrań na I. piętrzą.

ALUMINIUM, Lwów, pl. Halicki 1. 3. Po­
leca naczynia z czystego aluminium 

w trzech sortach, do użytku domowego, ho­
teli, restauracji i zakładów leczniczych. — 
W  wielkim wyborze przybory toaletowe, hy- 
gieniczne i sportowe, przybory skautowskie 
i t. d., oraz artykuły techniczne. — Zlecenia 
z prowincji odwrotnie. — Cenniki darmo.

PIJC IE  tylko wodę stołową „Zdrowie", 
znakomity napój dyjetyczny zwiększa prze­

mianę m aterji, służy do równomiernej mine- 
ralizacyi i ustroju. Wszędzie do nabycia. 
F ab ryka sztuczn. wód miner. „Zdrowie", 
ul. Zdrowie 1. 9, tel. 544.

MASŁO DESEROW E najprzedniejszej ja ­
kości dostarcza w przesyłkach poczto­

wych i kolejowych „G alicyjskiZw iązek mle­
czarski" we Lwowie, ul. Mickiewicza 2 8 .—  
Sprzedaż hurtowna i drobna dla Lwowa: ul. 
M ickiewicza 26. Dla Rzeszowa: ul. Trzeciego 
Maja. — Dla K rakowa: pl. Szczepański 8. 
Baczność na znak ochronny!



BIE L IZ N Ę  GOTOWĄ własnego wyrobu — 
męską, damską i dla dzieci, całe w ypra­

wy ślubne i dla niemowląt najtaniej poleca 
M arja Orłoś, przedtem W iktor Sedlaczek, 
Lwów, P lac Kapitulny 3.

A T L A 8“ T o w . Ubezp. Lwów ul. A kade­
micka 1. 3. W płacony kapitał akcyjny 

15,000.000. Fundusz gwaranc. 13,697.637-27. 
Stan ubezpieczonych z końcem 1913 roku 
45,389.735._________________________________

POLECAMY Kancelaryę tłumacza sądo­
wego języków : franc., ang., niem., ro­

syjskiego. Konc. przez c. k. Namiestnictwo 
Lwów. pi. Akademicki 1. 1.

GENERALN E zastępstw o i wyłączny skład 
hurtowny na Lwów i okolicę fabryki 

czekolady i cukrów P io tr Bereźnicki Lwów 
P ańska 11. Tel. Nr. 75 IV.

Handel żelaza.

POLECA SIĘ  w największym wyborze n a­
czynia kuchenne i przybory domowe, 

narzędzia dla wszelkich gałęzi rękodzieła, 
przemysłu i gospodarstwa. Lwów ul. W a­
łowa 1. 11. Alfons Menśik.

LEON SCHLACHTER ul. Kopernika 11. 
W ykonuje kompletne wodociągi, klozety, 

od najprostszych do najwykwintniejszych. 
Przyjm uje w abonamencie rocznym aseku­
racje na konserwacje wodociągów domów 
prywatnych. Hydrofory do sztucznych wodo­
ciągów. Aparaty gazowe do sztucznego oświe­
tlania.

POLECA SIĘ  nowo otworzony Zakład dla 
przetworów leczniczych i odżywczych 

z mleka. Lwów ul. Potockiego, 1. 8. Dla k a ­
wiarń, mleczarń, restauracyj i zakładów od­
powiedni opust.

Szkoła języków.

C k. Konc. języków nowożytnych Eccole 
• Reforme Pour Langues Vivantes Lwów 

ul. Pańska 1. 14.

Różne.

J OZEF R. NOWACKI — Skład maszyn do 
szycia, wszelkich systemów, z pięcioletnią 

gw arancją, oraz części: czółenek, pierścieni, 
sprężyn, śrub, igieł, pasów, oliwy, stolików', 
pedałów itd. Lwów, Gródecka 43. — Przyj­
muję reperacje.

LEON PROPST, L w ó w , Sienkiewicza 1. 2. 
Najw iększy wybór papierów listowych, 

k a r t widokowych i najświeższych nowości 
na upominki.

Pracownia szat kościelnych „Zofja“ w Rze­
szowie, ul. Grunwaldzka, wykonuje apa­

ra ty  kościelne, jak  chorągwie, kapy, ornaty, 
kw iaty sztuczne, birety i t. d.

SŁYNNA akadem icka knajpa S. Grufta, 
Lwów, ul. Sykstuska 4, poleca się.

LWÓW, ul. M ickiewicza 22. Kawa, H er­
bata, Kolacje. Ceny przystępne.

CODZIENNIE kawa świeżo palona 1 funt 
2 K  i 2 40 K. poleca Anna Szydłowska , 

Lwów. Rynek 45.

Gdzie można najtaniej nabyć bluzki, szla­
froki i wszelkie artykuły, wchodzące 

w zakres konfekcji dam skiej? Tylko u S. 
SICHERA i D. BECHERA w Borysławiu.

O O L E C A  SIĘ handel wędlin J .  SZOLZA 
* w  Stryju, ul. Mickiewicza.

W AŻNE DLA ZW IĄZKÓW  i DRUŻYN 
STRZELECKICH. Mundury z najlep­

szego m aterjału  i najtaniej poleca LEON 
PA W LIG ER , skład przy borów wojskowych, 
Kraków, ul. Grodzka.

D A C Z N O Ś Ć ! Najlepsze i najnowszych sy- 
U  stemów maszyny do pisania — poleca 
AKSMAN i Sp., Kraków, ul. Szewska.

SW Ó J DO SWEGO. B azar krajow y, K ra­
ków, ul. Szewska, poleca się.

POLECAMY gorąco P. T. naszym Czytel­
nikom udającym się na wycieczki do 

Janow a, w spaniale urządzona R estauracja 
i Hotel, sale do tańców, bilard, kręgielnia, 
łódki na  staw ie i t. p. — Kuchnia prow a­
dzona jedynie na deserowem maśle. — Ceny 
umiarkowane. — D la Związków Strzeleckich 
10% opustu.

NOWY SKŁAD W ĘD LIN  Podkarpackiej 
fabryki wyrobów m asarskich w Sanoku. 

W ędliny wszelkiego gatunku najprzedniej­
szej jakości, a jako specjalność: kiełbasa 
sanocka, czysto wieprzowa, Szynki nadzwy­
czaj dobrej m arynaty i wszelkiego rodzaju 
pasztety. Ponieważ wyroby sanockie uznane 
są w całym k ra ju  i poza granicą za najlepsze, 
przeto mamy nadzieję, że Szanowna P. T. 
Publiczność będzie z nich zadowoloną. — 
W szelkie zamówienia na prowincji załatw ia 
się odwrotnie. — Dla odsprzedawców znaczny 
rabat. — Z poważaniem Z. M IKOŁAJSKI 
i Spka. Składy wyrobów m asarskich: W ie­
deń Fiigbachgasse 19. i Mlihlfeldgasse 9. 
Kraków, ul. Szewska 1. 9. Rzeszów, ul. Ko­
ściuszki 1. 26. Lwów, Sykstuska 8.

SZTUKA KOŚCIELNA Lwów pl. H alicki 
1. 7. Poleca w wielkim wyborze: dewo­

cjonalia, krzyże, puszki, kielichy i mon- 
strancye. S tacje drogi krzyżowej, klęczniki 
i figury. Stuły, ornaty, kapy, chorągwie i bal­
dachimy. Świece stearynowej woskowe, kw iaty 
i obrazy. —  Kompletne urządzenia kaplic 
i kościołów. — Cennik odwrotnie. — Dla 
Związków i drużyn Strzel, sztandary  w wię- 
t szej formie.

POLECAMY naszym P. T. Czytelnikom 
R estaurację oraz kuchnię domową z po­

kojem do śniadań A. FRA NKL przy ul. L. 
Sapiehy 1. 69. urządzoną według najnowszych 
wymogów. Piwo pilzneńskie na m iary i oko­
cimskie, również likiery zagraniczne i ol­
brzymi skład wódek.

Dr. BRUKNER i PO LLITZER. Zakłady 
fabryczne i przedsiębiorstwo budowy ko­

lei wąskotorowych. Fabryki i składy w Kle- 
deringu, obok Wiednia. Lokomotywy, urzą­
dzenia hamulcze, wyciągi ukośne, m aterjały  
do kolejki wąskotorowej, tory przemysłowe. 
Przedsiębiorstw o budowy, normalnotorowe, 
obrotnice i zwrotnice. Trasowanie i budowa 
kolei wąskotorowych, przemysłowych, nor­
malnotorowych. Generalna reprezentacja na 
Galicję i Bukowinę we Lwowie, ul. Sykstu­
ska 1. 15 (mezanin). Telef. 1805 (międzym.).

C K A U T “. F abryka napojów bezalkoholicz- 
nych i soków owocowych. Lwów, pl. 

Arc. Bilczewskiego 3. Telef. 309. — Poleca 
napoje Bezalko, Ginger Ale, Football Stout, 
Lemonsąuatsh, Orangeade i "rodę stołową 
„Cream Soda'* po 30 hl. za dużą butelkę, 
oraz lemoniadki „S kaut-1 o arom acie: Malin, 
Cytryn i M andarynek po 10 hl. za butelkę. 
Soki owocowe po K 1.50 za klg. — Bez­
p łatna odstawa. — Większym odbiorcom 
znaczny rabat.

pA R M A C Y A  Koncesyonowane biuro pośre- 
* dnictw a w sprawach aptekarskich S ta ­
nisław a Troskolańskiego m agistra farmacyi. 
Lwów, Leona Sapiehy 5 a.

Pracownie szewskie.
D O L E C Ą  gotowe obuwie i na m iarę E. Ja - 
*■ rema Lwów ul. F redry  1. 9.

\ l / Y R Ó B  KRAJOW Y. M agazyn i pra- 
** cownia obuwia. Zofia Rybińska Lwów 

ul. Pańska.

Zakłady jubilerskie.
2 0 ^  sp rzedaje : Zegarki, pierście-

0 nie zaręczynowe, kolczyki, łańcuchy, 
branzoletki Karol Gajewski Lwów ul. Syk­
stuska 31.

)OLECA SIĘ Moses Perlm utter jubiler 
i skład techniczny Lwów Sykstuska.

Zakłady fotograficzne.

\17Ł A D Y S Ł A W  BENESZ Zakład art. fo- 
v v  tograf. Lwów Akademicka 1. 14. Dla 

p .p . ze Związku Strzeleckiego 10 '/0 opustu

^ A .K Ł A D  art. fotogr. T. Bachrynowńcź 
i G. Sładkiewicz Lwrów ul. Jagiellońskt 

24. cesar. król. Nadworni fotografowie wy 
konują najmodniejsze i najnowszym wymo 
gom techniki fotogr. odpowiadające zdjęcia

ETTINGERA balsam na odciski, usuwa 
nagniotki i zgrubiałe naskórki bez bólu 

w krótkim czasie. — F laszka z pendzelkiem 
80 h. — W yłączny skład i wyrób w aptece 
pod „Archaniołem R afałem “ M. E ttingera  
Lwów pl. Gołuchowskich, za teatrem  mejsk

JOLECAMY nowoczesny Zakład fotogrt 
ficzny Lwów L. Sapiehy 1. 17.

Generalne zastępstwa

^ A J S T A R S Z E  i najw iększe międzynaro- 
f ^  dowe Tow. W zaj. Ubezpieczeń na życie 
„New Y ork11. Dyrekcya dla Galicyi i Buko­
winy pl. M aryacki 1. 11. D yrektor Stanisław 
Kapliński.

^  MIANA LOKALU ! Znany magazyn kon- 
^  fekcyi damskiej H ellera i Sp. przenie­
siony do nowego lokalu przy ul. Teatralnej 
1. 11 (tył Kawiarni W iedeńskiej) zaopatrzył 
się w najnowsze i najmodniejsze towary. — 
Ceny wyjątkowo niskie. Należy korzystać ze 
sposobności.

DACZNOŚĆ! Dla pp. ze Związku Strzele- 
ckiego bardzo ważne. I. H ait, krawiec 

wojskowy, gmach pocztowy, ul. W ałowa — 
Sprzedaje mundury po bajecznie niskich ce­
nach. Proszę się przekonać.

C A L O N  MÓD „OIga“, uczenica Jaśn ie Wiel- 
możnej Pani Topolnickiej, Lwów, Akade­

micka 23, poleca nowości bieżącego sezonu. 
Ceny fabryczne.

Wydaje S pó łka  Wydawnicza. — N aiz . i odpow. red ak to r  Stefan Gralewski.  Z  D rukarni Pow szechnej Lwów, P iekarska  32. Klisze z zak ład u  A. Hegediisa.



M T  N A . T L K P S Z K  Ź R Ó D Ł A  Z A K I T P N A  i T R A N S A K C J I  H A N D L O W Y C H .

LA* A
G9TTLIEBA * S
uieprze.-b iuniime do myc>a in k  d la  wszy * 'k ich 
rzem ediiików, ws/ezególnuści dla m asz y n L b w .  
zecorów i Id. — \Y gospodarstwie  domowem jes t

LAWA
najlepszym  ś rn lk icm  doczyszczen ia  nAczyń ku ­
chennych i ni fta lowych.  Ho/y. łyżek i widelców, 
tudzież 'sprzętów drewniany cli. p ły t  marninro- 

w ■* cli. okien, drzwi i t. d.

B H H B S H H B
ii®

Miejska

mwih
jest też; niezbędną d a  nożowników i szlifierzy 
tak  do czyszczenia i polerowania  zardzewiałych 

noży i noży zeU. Cena; 12 halerzy.

Główny sk ład ;
D. G otflieb w e  L w ow ie, K rakow ska 27.
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Kasa Oszczędności
wj3 Lwowie, w gmaclii! ratuszowym

przyjmuje, i zwraca wkładki co- 
d/ionnie o i goil/. 8-o.j rano do 
1-ej w południe i od gotlz. 4 ej 
(io (i-ej po południu z wyjąt­
kiem niedziel świąt. — Eskon- 
tuje weksle osób, trudniących  
się Itainlhm i  drobnym prze­

mysłem.

(im  iia m. Lwowa ręczy  całym  
swym  m ają tk iem  za w k ład k i, 
złażone w m. K asie Oszczędn

Podatek rentowy opłata Kasa 
z własnych funduszów.

y

m
m
mw
■
m
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b
m

m
m
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ALFONS UWIERA
SAT" L w ó w ,  p la c  H a l i c k i  4 .
poleca na, każdy sezon olbrzymi wybór m a te r ia ­
łów modnych na  su k n ie ,  kostjurny i bln/.ki 
22 damskie. Iłj

Id
D C

F a b r y k a  s p i r y t u s u » r u m u , rosoltsów, likierów  
i octu S a l o  G o i d f r u c h t ,  król. rum. dost.  r a d  w. 

Z niesien ie  obok Lwowa, poleca swoje na 1 i ozu \ cli 
kraj.  i zagr.  wystawach pierwszymi nagrodami odzna­
czone wyrobi w najlepszych ga tu n k ach .  Zaloż. 1836 .
.69 ' _____________ ______________

Magazyn farb i iraler ałów

Alfreda Eeacocka
Lwów, u!. Kopernika 5.

poleca p iękne  a p raktyczne podarki —
liównież poleca perfum erię  francuską  

i ang ie lską  we flakonach i n a  wagę.

CENY NADER UMIARKOWANE.
Zlecen ia  wykonuje odwrotnie.  Tel.  554.

TA P E T Y  i sz tuka te r ie  po- ®  B B I S S f l f & f *
leca fabryczny m a r a z m  w ł  W  S b B « 0 9 * >  

Lwów , u lica  S o b ie s k ie g o  15 =■— i— . ' 'rrsssgs
W yłączn ie  z f a b n k  poza ka r te lem  o 50 proc. łaniej, 
jak  z. fabryk s.kartclowanyeh, oraz wykonuje-wszelkie  
roboty tapiccrsko-deliora yjne. po cenach najniższy

|  PŁÓTNA k om p letn e  w ypraw y
ślu b n e  i d z iec in n e  ::

l̂ azjtYiierz Hli@s£3s©wf ki
daw nie j G U D IE N S

L w ów , p lac M ariacki 4  (Hotel Europejski) Si

'ó'-3DrjODDDQDDnDDDDODOCQD;!LDOQDODDOQOODODODODDDDOQGDCDDDDDDDODCS
=■ a

Najw iększy  w y b ó r  p e r fu m e r j i ,  m y d e ł  
i prz} b o ró w  to a le to w y ch  poleca g

LUDWIK HOSZOWSKI 1
Główny skład  farb i m a te r ja łów  —  y
= = = = =  Lwów — A k a d e tn ic k a  1 .3  |

!.HGGQOOO2[O0Q[GQQ0fl0BOOO3O0DaOOnOOQDQCODOO3OOOO0nOOOD!I)OOOaO!=il

[7aK3Ĉ CSOKy)Crk!;CSvDCSOCSy|f30Ci!21CSCIC2OC23CSy]CS0

F u t r a
poleca 2 0 %  tan ie j  niż wszędzie. Magazyn fu ter  

Q A ntoni M łynarski, absolwent warszawski ’Q  
L w ów , K rakow ska 2 6 . g

KG C3L csn  CS1 Cif] C3tl CSC C3Ć) C53 C2C C2Q130 CSvl C5v! CZD

Pierwszorzędna pracownia sukien damskich, 
odznaczona medalami na pierwszorzędnych 

wystawach

J. G R O S S A  w e L w ow ie
ul. Sykstuska I. 40  — poleca się. 

B a c z n o ś ć !

RUDOLF KRIMER
Lwów „Hotel Georg‘a".

Poleca kalosze prawdziwe rosyjskie obecnie 
po zniżonej cenie. —  Najwyższy czas do 
uskutecznienia zamówień na miarę gum o­
wych płaszczy z najlepszych materjałów 

angielskich.

D C D C

Kepernicki i Syn
optycy  i m echanicy obecnie

L w ó w , u l i c a  H e t m a ń s k a  1 0 .
(Bank za liczk ow y).

Polecamy ZAKŁAO FRYZJERSKI
Zygmunta Kostynowicza
Lwów, ul. L. Sapiehy (naprzeciw polit.)

przyjmuje abonament dla pp. ze Związku 
strzeleckiego z 10°/0 opustem.

„ c i i F o i r
Galicyjska mechaniczna 

Fabryka obuwia
Wyrabia tylko doborow e obuwie 

:: dla Pań, Panów i Dzieci :: ::

%
*

fi

DOM BANKOWY

R O H A T Y N  i U L A M
L w ów , ul. I l l-go  A. a  ja  12.

G m ach  -własny.

Kantor sprzedaży c. I  loterii masowej
T e le fo n  N r. 3S7.

K u p u je  i sprzedaje  wszelk ie  pap ie ry  
wartościowe oraz.monety .  Losy na sp ła ty  
m ieś.  pod warunk. na jprzystępnie jszym i.

Sajes-Deposils (schowki. depozytowe!. 
"Wydawnictwo gazety losowań ,.1(0CVICA".

Gdziu najlepsze wyreby koszykarskie?  
Tylko u Brandta  przy ul. S : kstuskiej 9.

Ceny dla dorosłych: 

K o ro n  12, 18, 22.

SKŁADY: 

Lwów, R ynek  22, 

PI. M a r ja c k i  (róg ul

Kopernika).

Magazyn 

towarów

drobiazgowych, 

robót ręcznych, 

przyborów

do krawieczyzny 

i nowości

dla Pań

W. Ligęza 
i W. Górski

L w ó w  

pl. Halicki I. 2.

^ Z J
\ 1  fiolka wypożyczal­

nia naczyń porcel. 
na wesela i zabawy

J f j n  O l l P ^ t  L /o n t u s z e ,  C z a m a r y  — Stftil 
H I *  Y ^ / L ł A ^ o L  i \ j v \ u n d u r y  s o l id n ie  i 

po  u m ia rk o w a n y c h  ce- 
LwÓW. Rynek 37. nach  w y k o n . z n a n a f i r m a  ul. A k a d e m ic k a  1. 14

S ta n k iew icza
L W Ó W



w r  NAJL E P S Z E ŹRÓDŁA ZAKUPNA j  TR A NS AKOJI HANDLOWY CH.

H U T T E R  i SCHRANZ T. A. w Wiedniu i Budapeszcie, poleca 
S ia t k i  druciane czterokątne lub sześciokątne, z druta suro­
wego lub pocynkowanego. do ogrodzeń domów, ogrodów, sodów, 
szkól, kościołów, cmentarzy, kurników, królikarni, bramy i furtki 
do tychże — drut kolczasty i gładki, oraz ..Lammellc“, t. j. cyn­
kowane taśmy blaszane do ogrodzeń łąk, lasów, pastw isk itp. wiel­
kich przestrzeni, rafy do szutru i piasku, liny druciane do promów, 
blachy prasowane i dziurowane, m aterace druciane, meble żelazne 
i t. d. — Ceny fabryczne i dogodne warunki spłaty! — Cenniki, 
wzory siatek i drutów, oferty, dostarcza na każde żądanie zastę­
pca firmy dla Galicy! H E N R Y K  W ONSCH, w e  Lw o w ie , 

ul. Leona S apiehy I. 9. — Telefon Nr. 990.

Gorset Herma nieprześcigniony w piękności kształ­
tów i mistrzowskiej doskonałości 

kroju. — Front n o rm a ln y , najnowszy, do teraźniejszej mody 
dostosowany krój renomowanej m arki! — Nadaje jedynie klasy­
czną linię naturalną, wykazuje piękność fifury. — Wygodny, hy- 
gieniczny. tani. — Zadać bogato ilustrowanego cennika. - - - - 

** Moja specyalua pracownia jes t pierwszą i je-
________________dyną, k tóra wyrabia oryginalny G oriet front

n o rm a ln y . W ystrzegać się naśladownictw. =====

(*) — =  HERMAN PIESEN =
c. k. nadworny i kamer, dostawca w e Lwow ie, Jagiellońska 7, 
Tel. 1365 i Halicka 13. — Paryż, Wiedeń. Kraków. Morawska 
Ostrawa. :: :: :: W e wszystkich filjach są ceny kupna jednakie.

HERMA'

T E L E G R A M ! T E L E G R A M !

P ° I w prost b a jeczn ie  niskich, cenach  w  4 8  god zinach  
w y k o n u je  g o tow e m undury s trze leck ie  zn a n y  j e d y n y  

- - - - k r a jo w y  Z akład  k r a w ie c k i  w o jsk o w y  - - - -

BERNARD FROST plac Kapplac K ap itu lny  1. 3.

L w ó w , ul. S y k  tu sk a  1. 2  (w podwórzu).
W szelkie zamówienia i reperacje uskutecznia się w najkrótszym 

czasie i po umiarkowanych cenach. (x)

P ie rw s zo rzę d n y  w arszaw ski salon sukien francu* 
skich i ko s tiu m ó w  angielskich (x>

zaszczytnie znany tak  w kra ju  jak  i zagranicą pod firmą

Antoni Wrześniewski ul. H a lick a  21.
Gmach WP. Bałhbana. — Winda na miejscu do użycia bezpłatnie. 
Poleca się łaskawym  względom Szan. P. T. Publiczności. — — 

W łasn e  pracow ni* — oraz szk o ła  kroju  szyc ia .

Najpiękniejsze fotografie po umiarkowanych cenach 
w ykonnje  znany Zakład fotograficzny Z. KLAFTENA 

Lwów, ul. Jagiellońska 1. 11. (x)

Jfajtepsze
mieszanki
kawy palonei

o w y b o rn y m  s m a k u
p o le c a

Handel  herbaty i k aw y

Edmunda Riedla
c. k. n ad w orn ego  d ostaw cy

we Lwowie ,  ul. Tea t ra lna  3.

Proszę żądać szczegółowych cenników. &
K am asze,szale , serdak i,fartuszk i

N a jn o w sze
żab otv , ręk a w iczk i ,  pończochy

p o leca  n ow o  o tw o rzo n y  m a gazyn

Antoni Pawłowski
28 A kadem icka 2 .

Ż a k ie ty  w łóczk ow e, Frzbrania  
do sukien, k a m a sz e  i r ę k a w ic z k i7 c

W ózk i, k o ły sk i,  łó żk a  d ziec ięce , w y ­
rob y  k o sz y k a r sk ie  i bam busow e —
Olbrzymi wybór, bajecznie tanio poleca znana

F a b r y k a  K O N I E W I C Z A
L w ów , B a torego  12. — Cenniki franko.

Neige de fleurs
nowo naukowo sporządzony. — Krem  na 
ręce i twarz, najlepszy hygien. środek 
toaletowy teraźniejszości. Tuba 80 halerzy.

Puszka K. P60.
Wszędzie do nabycia. Skład we Lwowie: 
Mr. J. RECHEN, ck. dost. nadw. Halicka 18.

ę n | n n  A a  R o o n f a l  Pierwszo! zędny Z akład fry- 
O t l l O U  U C  D C d U l C .  zjersko-pertikarsk l dla  Pań 
i Pandw M. H ochniana ul. L eona Sap ieh y 45. Telef. 120/11 
wykonuje najmodnie jsze czesanie  Pań. W y roby  perukarskie  
mycie i fa rbowanie  włosów, e lek try czn e  k ą p ie le  tw arzy  
w gorącem powietrzu, parów k a i m asaż  tw a rzy . Ceny niskie.

Koni’, przedsiębiorstwo dla wszelkich urzą­
dzeń e lektrycznych (św ia t 'o  e lek tryczne  itp.)

Stanisław Leśniakowski
we Lwowie
Tele fon 1402.

ul. C horążczyzna I. 10.
Telefon 1402.

6lL

Zdjęcia fotograficzne dla pism 
i l lus trowanych w ykonuje  jak 
pochodów ,  uroczys tości  ju ­
bi leuszowych i t. p. tak we 
Lwowie,  jak  i na prowincji

Zakład zdjęć fo to g ra f iczn y ch
Lw ów ,  ul. Na Bajkach 1. 9.

JOZEF NOWACKI — Skład maszyn do 
szycia, wszelkich systemów, z pięcioletnią 

gw arancją, oraz części: czółenek, pierścieni, 
sprężyn, śrub, igieł, pasów, oliwy, stolików, 
pedałów itd. Lwów, Gródecka 43. — Przyj­
muję reperacje.

O O S 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6 0 0 0 0 0 0
g gdziekolwiek zastawiono wykupujemy
5 v V  i dopłacamy do pełnego kursu. Te sa­
me losy m ożna  u  nas  nabyć  n a  n isk ie  ra ty  miesię­
czne g ra jąc  n a  losy bez przerwy. Prosimy zaż.ądać 
num eru  okazowego naszej „ G a z e t y  H a n d l o w e j ’*.

D o m  b a n k o w y

S C H U T Z  i C H A J E S
w e L w ow ie, plac M arjacki 7

C. k. Kantor loterji klasowej,

ooooooooooooooooooooccoc

Bilardy i urządzenia meblowe
MAKSYMILIAN LUBINGER.

wszelkiego rodzaju
Lwów, Kościuszki 10, T elefon

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■P rzy stęp n e  w arunki.
K o sz to ry sy  i  projekta  bezpłatnie.

P ierw sza  k ra jo w a  
===== fa b ry k a  =

K u f r ó w ,  Torb
i w sz e lk ich  p r z y b o r ó w  

podróżnych

LEOPOLDA ROSENZWEIGA

W ydaje  Spółka wydawnicza. — Nacz. i odpow. redak tor  Stefan (iralewskL Z „D rukarn i  Powszechnej” Lwów. Piekarska ,82


